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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesantwa niemieckiego 
w Anatryi marek 6 (zob. Zeitnngs-Preis- 
liste p. 1891 Abtheilung II. strona 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Ona ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
tamowege wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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?‘WH,ań, 16 czerwca

Z bieżącej chwili.
Od pewnego czasu już obiegają po 
unikach niemieckich pogłoski, jakoby 

francuzki zaproponować miał rzą- 
rosyjskiemu zawarcie wyraźnego 

pno-odpornego przymierza, i jakoby 
propozycją tę miał odrzucić. Wsku- 
tego nastąpiło podobno pewne ozię- 
ie a poniekąd nawet rozluźnienie 

incuzko-rosyjskicb stósunków, którego 
gikiem było energiczne wystąpienie 
ib&sadora francuzkiego w Carogrodzie 
obronie napastowanych przez schi- 

Utyków katolików rzymskich. Teraz 
(¡awiają się wieści, że dotychczasowy 
ubasador rosyjski w Paryżu, znany 
iron Mohrenheim, zamierza z powodu 
ijśó tych podać się do dymisyi. Baron 
[jbrenheim bawił w ostatnich dniach w 
ii les Bains, gdzie przebywa obecnie 
iezes gabinetu francuzkiego, Freycinet. 
iko następcę jego wymieniają w rze- 
mo dobrze poinformowanych kołach 
ua Staala, ambasadora rosyjskiego

Londynie. Pan ten byłby już za- 
¡wne otrzymał nominacyą na nowe to 
anowisko, gdyby nie pewna drażliwa 
prawa familijna, dla którój nominacyą 
¡jo na czas pewien wstrzymać wypadało. 
)wóż siostra pana Staala jest żoną dy- 
lomaty francuzkiego, hr. d’Hauterioe, 
którym obecnie wiedzie proces o po

siał majątku. Proces ten wywołał wielką 
inaacyą. Więc rząd rosyjski postanowił 
'pierw odczekać końca niemilój tej spra- 
y, zanim pośle pana Staala do Paryża.
) powodach ustąpienia pana Mohren- 
eima otrzymały monachijskie „Neueste 
iichrichten“ z Paryża bardzo ciekawą 
orespondencyą, w którój czytamy co na- 
[ępnje:

„Baron Mohrenheim stawił s- bie za 
lówne zadanie przyprowadzić do skutku 
aktat formalny pomiędzy Rosyą a Fran
ią, a mnićj uwagi poświęcał zbliżeniu 
Ustronnych interesów, które trai tatowi 
ikiemu dopiero nadać mogły faktyczną 
odstawę. On to namówił cara, aby na
il prezydentowi Carnotowi order św. 
hdrzeja, przez co sprawie przymieiza 
ięcój zaszkodził, niż jój pomógł, ponie- 
'»ż car wnet pożałował wymuszonój na 
sbie łaski. Późaiój nakłonił baron Moh- 
•oheim pana Ribota do tak niefortun
ne kroku, jakim było zaproponowanie 
wyi zawarcia przymierza piśmiennego, 
libot usłuchał go — i dziś wobec od- 
Wy rosyjskiej znajduje się w bardzo 
raykrem położeniu,“
Panu Mohrenheimowi nie pozostało 
nic innego, jak zażądać dymisyi. Prze

miał on widocznie zanadto sympatyą 
ifa dla Francji i posunął się w swój 
iplomacyi za daleko. Zaś odpowiedzią 
1 nieco niegrzeczną odmowę Rosyi było 
Bgiczne ujęcie się hr. Montebello za 
Molikami w Palestynie. Czy zajścia te 
“ciągną za sobą ważniejsze jakie następ
ca, może ewentualne odsunięcie się 
°syi od Francyi, to na razie przewi
ać się nie da, chociaż zdaje się być 
>«czą bardzo wątpliwą. Interesy Frań- 
ii i Rosyi są bowiem tak z sobą złą- 
Wne, że o zupełnóm zerwaniu stósunków 
;i mowy być nie może. W zewnętrz- 
fth stósunkach, przystępnych dla oka 
^Szćj publiczności, nie zaszła też na 
Mie żadna zmiana. Eskadra francuzka 
Redzie do Rosyi w przyszły piątek, jak 
’ dawna już było postanowionóm. Na- 
felny jćj dowódzca, admirał Gervais, 
^ybył wczoraj do Paryża, aby z ust 
pUtra spraw zewnętrznych otrzymać 
'■ufne instrukcje. Dziś lub jutro zaś 
tybędzie do Havru, jadąc z Anglii, ro- 
Uski minister marynarki, admirał Ticha- 

i zwiedzi warsztaty okrętowe, w 
wych buduje się obecnie kilka łodzi 
pędowych dla marynarki rosyjskićj. Na 
!Cnątrz więc nic nie zdradza wewnętrz
ni nieporozumień, które tóż zapewnie 
Matecznie skończą się nowćm ukorzeniem 

republikańskiej Francyi przed wszeeh-
^żnym caratem.

Sprawę Sir Cumminga i księcia Walii 
łaszono wczoraj niespodziewanie w an- 
ąkkićj Izbie gmin. Otóż w obec obie- 
łjących w prasie angielskićj pogłosek,
1 naczelna komenda armii postanowiła 
ciągnąć księcia do odpowiedzialności za 
*iał jego w skandalu rzeczonym, nwa- 

*' sekretarz stanu dla spraw wojennych, 
^ Stanhope, za stosowne rzecz całą WY~ 
M. „Wyjaśnienie“ to jest rzeczywi- 
6le bardzo ciekawem, bo dowodzi, iż 
pędowe sfery angielskie bynajmniój me 
“zielają zdania niektórych pism rady-

kaluycb, żądających, aby książęta podle
gali tym samym prawom, co inni śmier
telnicy, i że sfery te pragną księcia unie
winnić i postępowanie jego w łagoduiej- 
szem przedstawić świetle. I tak pan 
Stanhope oświadczył, co następuje: Regu
lamin armii przepisuje wprawdzie, iż ka
żdy oficer, którego spotka wypadek, ubli
żający jego honorowi, powinien o wypąd- 
ku tym w stósownój chwili douieść swym 
przełożonym. Gordon Cummiug do regu- 
lauimu tego się nie zastósował i dla tego 
został z armii wykluczonym. Trzój inni 
w sprawę tę wmieszani oficerowie zawi
nili tylko o tyle, ponieważ zalecili Cum- 
miDgowi inny sposób postępowauia. Z ofi
cerów tych jenerał Owen Williams już 
z armii wystąpił, a dwaj inni poddani zo
staną regulaminowi. Co się tyczy księcia 
Walii, to nieznał on regulaminu owego 
wcale, ponieważ nigdy mu go nie zako
munikowano. Dziś też, gdy zwrócono mu 
ua to uwagę, upoważni! mnie książę, abym 
w jego imieniu oświadczył, iż przyznaje 
się do winy, że uie wezwał był zaraz 
Cumminga, aby o zajściu tern doniósł swój 
przełożonćj władzy. To zdanie księcia i 
ja podzielam, ale równocześnie proszę 
uwzględnić, to, że i niejeden z nas za
wahałby się może, gdyby chodziło o spra
wę, która całą karyeię przyjaciela nasze
go zwichnąć by mogła. Rząd inuych kro
ków w sprawie tój podjąć nie zamierza.“

Książę Walii wyjdzie więc z afery tój 
cało, zasloniony nieznajomością regulaminu 
wojskowego. Co atoli powie znów na to 
opinia publiczna, która i tak już bardzo 
niepochlebny sąd o nim wydala?

Telegramy.
Wiedeń, 15 czerwca. Książę Fer

dynand bułgarski przybył tu wczoraj 
przed południem i zamieszkał u kuzyna 
swego, księcia Piotra. Dziś przybyła tu 
także księżna Klementyna.

Wiedeń, 15 czerwca. Hr. K&lnoky 
wyjechał dzisiaj na Morawę, gdzie zaba
wi przez dni kilka. — „Presse“ donosi, 
że na mocy reskryptu cesarskiego złożony 
został dotychczasowy metropolita schizma- 
tycki w Dolnój Tuszli, Dyonizy, z po
wodu symonii, z urzędu swego, i że ad- 
ministraeyą dyecezyi tój powierzy! cesarz 
archimandrycie, Simiczowi z Tawny. 
Krok ten wywołał wśród ludności schi- 
zmatyckiój jaknajlepsze wrażenie. — Do 
konwencji, detyczącój pośrednictwa po
czty przy abonowaniu pism czasowych, 
przystąpiły dotychczas następujące pań
stwa: Niemcy, Austrya i Węgry, Belgia, 
Brazylia, Bułgarya, Egipt, Luksemburg, 
Norwegia, Persya, Portugalia, Rumunia, 
Szwecya, Szwajcarya i Turcya.

Praga, 15 czerwca. Przed tutej
szym sądem okręgowym toczyła się dzi
siaj w dalszym ciągu sprawa o pobicie 
kilku Niemców na wystawie przez stu
dentów czeskich. Sąd stwierdził, że 
Niemcy użyli wyrażenia „boebmische Ba- 
gage“, co wśród studentów większe je
szcze wywołało oburzenie. Mimo to ska
zał sąd studenta Cziszka za ciężkie pobi
cie Niemca Muellera, na 50 fi kary pie- 
niężnój, ewent. 10 dni więzienia, i na za
płacenie kosztów sądowych i kosztów 
kuraeyi Muellera. Jako okoliczność obcią
żającą podniósł sędzia to, że wypadek 
ten wywołał publiczne zgorszenie, i dla 
tego surowiój powinien być ukaranym.

Paryż, 15 czerwca. Z powodu ener
gicznych reklamacyi ciała dyplomatycznego, 
wydal cesarz chiński dekret, na mocy 
którego władze chińskie mają w przy
szłości lepiój bronić cudzoziemców i misyi 
zagranicznych, a sprawców zaburzeń nad 
rzeką Jank-Tse surowo ukarać.

— Z Ghadamesu donoszą, że w głębi 
Sahary ruszyły się liczne hordy Tuaregów, 
wskutek zupełnego spustoszenia pastwisk 
przez szarańczę, i że hordy te zdążają ku 
północy. Rząd francuzki zarządził już 
wszelkie możliwe na razie środki, aby 
zapobiedz wtargnięciu Tuaregów na te- 
rytorjum tunetańskie.

Paryż, 15 czerwca. Według zarzą- 
dzonój przez związek młynarzy ankiety, 
wynosić będzie cały tegoroczny sprzęt 
zboża we Francyi co najwyżój 83 miliony 
hl., a więc o 31 procent mniej, niż w roku 
poprzednim. Wskutek tego wzrośnie im
port zboża zapewne do 40 milionów hekl. 
Jeżeli niepogoda więcój jeszcze zbożu nie 
zaszkodzi, w takim .razie przypuszczać 
można, że hektolitr zboża importowanego 
kosztować będzie przeciętnie 22 fr. Cały 
więc import pochłonie 900 milionów fr. 
— Komisy a celna uchwaliła poprawkę do 
nowój taryfy, według którój potrzebną do

produkcyi alkoholu ua eksport kukurudzę, 
wolno będzie przez czas pewien sprowa
dzać bez cła.

Paryż, 15 czerwca. „Echo de Paris“ 
douosi, że liczba pułków artyleryi polo- 
wój pomnożoną zostanie w' roku przy
szłym z 38 ua 40. Potrzeb^ ua ten cel 
24 baterye uie zostaną utworxone od razu, 
lecz zostaną częściowo pobrane z pułków 
już istniejących.

Paryż, 15 czerwca. Senat zbadał 
ponownie projekt, dotyczący- czasowego 
zniesienia cel na cerealia, i zatwierdził 
raz jeszcze uchwaloną dawniój poprawkę, 
według którój ustawa odnośna stać się 
ma prawomocną natychmiast po jój ogło
szeniu. Projekt rzeczony przyjdzie więc 
po raz trzeci pod obrady Izby, która 
obstaje przy tóm, aby ustawa zaczęła 
obowięzywaó dopióro z dniem 1 sierpnia.

Uzym, 15 czerwca. „Popolo Roma
no“ dowiaduje się, że układy celno-poli 
tyczne pomiędzy Niemcami, Austryą i 
Szwajcaryą z jednój a z Włochami z 
drugićj strony, rozpoczną się dnia 27 lipca 
w Bernie. Ukł.dy te prowadzić będzie 
ze strony włoskiój sekretarz jeneralny mi
nisterstwa spraw zewnętrznych, Malvano.

Londyn, 15 czerwca. Wczoraj od
były się w Hydeparku zebrania służby 
kolejowój i związków robotnic, mianowi
cie praczek, które żądają zaprowadzenia 
lepszych środków zdrowotnych w pral
niach, skrócenia czasu pracy i lepszój za
płaty. Ogółem było w dniu tym w Hy
deparku do 80,000 ludzi. — Służba ko
lejowa żąda zaprowadzenia 8 godzinnój 
dniówki.

Berno (szwajcarskie) 15 czerwca. 
Rada związkowa wniosła do zgromadze
nia związkowego, aby wydano amnestyą 
dla wszystkich osób, oskarżonych z po
wodu zaburzeń zeszłorocznych w Tesynie; 
z wyjątkiem mordercy Castioniego, prze
ciw któremu proces dalój poprowadzonym 
zostanie.

Bellinzona, 15 czerwca. Przy dzi- 
siejszem głosowaniu w sprawie rewizyi 
konstytucyi oddano znaczną większość, 
bo 16,900 głosów, za rewizyą konstytucyi.

Petersburg, 15 czerwsa. Ź Ba- 
tumu donoszą, że w pobliżu portu tamtej
szego spotkała łódź z pięciu żołnierzami 
rosyjskimi barkę dwunastowiosłową, któ
rój załoga wydawała się żołnierzom po
dejrzaną. Na wezwanie, aby barka się 
zatrzymała, odpowiedziała jój załoga 
strzałami, od których zginęło 4 żołnierzy, 
a piąty odniósł ciężką ranę. Zajście to 
spostrzeżono z brzegu i wysłano drugą 
łódź z 4 żołnierzami, lecz i z tych pole
gło dwóch, a trzeci został ranionym. Gdy 
wreszcie wysiano łódź trzecią, barka od
daliła się szybko i zginęła niebawem z 
oczu. Władze wysiały łódź działową 
w celu ścigania zbiegów.

* Warmińska dyecezya. W tych 
dniach otrzymali nauczyciele przy szko
łach ludowych na Warmii od powiatowych 
inspektorów polecenie podania ogólnój 
liczby dzieci spowiadających się już; 
dalój, ile z tych dzieci jest zdolnych spo 
wiadać się tylko po polsku, ile po polsku 
i po niemiecku i ile tylko po niemiecku.

Zapewne wiele dzieci polskich spowiada 
się po niemiecku, jeżeli odbierają naukę 
przysposabiającą ich w niemieckim języku. 
Na Górnym Slązku przekonano się już, 
że choć takie dzieci podczas lat szkól- 
nych spowiadają się po niemiecku, wy
szedłszy ze szkoły, spowiadają się w oj
czystym języku polskim.

V sjrawie nauki jjgjla pnlskiejo.
W Stempocinie, w powiecie średz- 

kiin, odbyło się w sobotę dnia 6 czerwca 
zebranie celem porozumienia się w spra
wie nauki języka polskiego. Na zebra
niu tóm przemawia! p. Niemojewski z 
Dzierzchnicy, wykazując potrzebę nauki 
języka ojczystego, który pielęgnować 
należy. W końcu mówi! pan Niemoje
wski o znanóm rozporządzeniu ministra hr. 
Zedlitza.

Pan nauczyciel Psuja oświadczył go
towość uczenia dziatwy i to nawet bez
interesownie, na co się atoli nie zgodzono 
i ofiarowano mu uzyskaną z dzierżawy 
polowania kwotę w wysokości 56 mrk. 
P. Niemojewski oświadczył, że dołoży 
sam 35 mrk. i zakupi dla wszystkich 
dzieci książki polskie; zebrani przy
jęli z wdzięcznością tę ofiarność pana 
Niemojewskiego.

Nauka udzielaną będzie latową porą

3 i 4 oddziałowi po 2 godziny, 1 i 2 
oddziałowi po jednój godzinie tygodniowo, 
zimową porą 1 i 2 oddziałowi także po 
2 godziny.

P. Psuja zgodził się na to i oświad
czył, że bezzwłocznie wniesie do rejencyi 
podanie o pozwolenie ua uaukę.

Z l’rn» Wschodnich.
W numerze 284 powtórzył „Berliner 

Tageblatt“ (a z tego żydowskiego organu 
inne gazety) artykuł z „Preussische Leh- 
rerzeitung“ w sprawie nauki języka polskie
go, który twierdzi, że „rozporządzenie mini- 
steryalne wywołało nie małe wzruszeuie w 
kolach nauczycielstwa katolickiego.“ Autor 
artykułu pyta, co się stanie, jeżeli „nowy 
pan raz opuści urząd,“ i oświadcza 
w końcu:

Zresztą w kołach nauczycielskich panuje 
zdanie, że skutki rozporządzenia będą matemi, 
że przedewszystkiem urzędnicy, którym jest 
powierzony nadzór nad szkołami, a którzy do
tąd pracowali dla niemczyzny, i nadal ledwie 
gotowi będą, uczynić coś, coby robotę germa- 
nizacyjną utrudniło na seryo.

Co za duch nieposłuszeństwa i bez- 
czelnój zarozumiałości wieje z tych słów! 
Czyż nie brzmią one tak, jak gdyby au
tor ich chciał mówić: „minister wprawdzie 
wydał rozporządzenie, my jednak lepiój i 
wierniój odeń stoimy na straży interesów 
niemczyzny, my uważamy nawet prywa
tną naukę języka polskiego za szkodliwą 
dążeniom germanizacyjnym, a więc my nie 
myślimy wcale zastósowaó się do woli 
króla i ministra, a pewni jesteśmy, że 
nasi przełożeni tego za złe nam poczyty
wać nie będą.“ — Trzeba więc oświadczać 
koniecznie, że ekspektoracye takie żaduą 
miarą pochodzić nie mogą z grona nau
czycieli katolickich, lecz z grona takich 
jedyuie, którzy będąc zwolennikami Die- 
sterwega i Dittesa, oraz członkami tak 
zw. „wolnych stowarzyszeń nauczyciel
skich,“ nie należą w gruncie serca do 
wiernych synów Kościoła, który nakazuje 
posłuszeństwo wobec władzy przełożonćj. 
Poznać ztąd można, gdzie istotnie panuje 
duch nieposłuszeństwa. („Pielgrzym.“)

Oprawy »»ejamov»

Z rozpraw sejmu pruskiego. 
Izba Panów.

Berlin, 16 czerwca. 
(23 posiedzenie.)

Marszałek książę na Raciborzu za
gaja posiedzenie o godz. 1 min. 25.

Przy stole ministeryalnym: hr. Zedlitz, 
Miquel-, dr. Schelling.

Na porządku obrad jednorazowe obra
dy nad ustawą o funduszu otrocznym.

Sprawozdawca książę Biskup dr. Kopp 
wnosi o przyjęcie całego projektu, oprócz 
artykułu 5, któremu taką pragnie nadać 
osnowę :

Suma pozostała w poszczególnój dye
cezyi po załatwieniu wniosków i po od
ciągnięciu kosztów postępowania, zostanie 
wypłaconą oduośnój władzy biskupiój i 
zamienioną w fundusz dyecezyalny, z któ- 
regi p.i przeprowadzeniu porozumienia 
z ministrem dla spraw duchownych i 
władzą dyectzyalną mogą pobierać zapo- 
uogę księża t meryci i słuchacze św. teo
logii, jako też księża ustanowieni przy 
zakładach naukowych, nadto ma módz 
być polepszonym dochód niedostatecznie 
udotowanyeh duchownych pomocniczych 
(kapelanów, wikaryuszów i kuratusów) 
przy parafiach przez państwo uznane, ja
ko też urzędników administracji bisku
pich, wreszcie można z tój sumy wydzie
lać wsparcie ubogim gminom kościelnym 
celem odnowienia budynków kościelnych 
(kościołów, kaplic, pomieszkań dla księży 
i sług kościelnych).

Na mocy porozumienia ma być ozna
czoną suma potrzebna na cel poszcze
gólny.

Referent książę Biskup Kopp : Przed
łożony projekt ma nsunąć spuściznę, po
zostałą jeszcze z zawichrzeń kościelno- 
politycznych ostatnich lat dziesiątków 
i zamknąć źródło ustawicznego niepokoju 
i niezadowolenia. Rząd królewski nie
jednokrotnie znaznaczył swoje stanowisko 
w tój kwestyi w tym duchu, że kapitały 
zgromadzone na mocy ustawy z r. 1875, 
a znajdujące się w ręku rządu, mają wy
łącznie być przeznaczone na cele ko
ścielne Kościoła katolickiego. Celem 
przeprowadzenia tego zamiaru przedłożył 
rząd już w r. z. projekt, którego myślą 
przewodnią było usunięcie źródła nieza
dowolenia i niepokoju, dla tego też sta

nowisko poszczególnych stronnictw w 
drugiój Izbie tak się ułożyło, że od od
powiedzi na pytanie, czy ten cel będzie 
można rzeczywiście osięgnąć, czyniono 
zależnem zgodzenie się na ten projekt. 
Jak wiadomo wypadła odpowiedź na to 
pytanie tak, że na tój drodze nie osią
gnięto celu. Jeżeli tu ponownie chcę do- 
tkuąe trudności, które skrzyżowały ży
czliwe zamiary rządu, to zaznaczam, dwie 
były głównie okoliczności, stojące z sobą 
w ścisłym związku, to jest kwestyą wy
czerpania fuuduszu i cel użycia go. Od
powiedź na drugą kwestyą jest decydu
jącą dla odpowiedzi ua kwestyą pier
wszą. Tak rząd, jako też poszczególne 
stronnictwa drugiój Izby były atoli zu
pełnie z sobą zgodni co do tego, jaki ma 
być pierwszy 1 najwłaściwszy cel użycia 
tego funduszu. Mówcy w Izbie deputo
wanych prawie jednozgodnie oświadczyli 
się za tóm, aby zabranych funduszy uży
to na odszkodowanie tych, którzy przez 
ustawę z 1875 roku pokrzywdzonymi zo
stali. Wystarcza, aby wskazać na obra
dy Izby deputowanych, żeby wykazać, co 
uważano jako najwłaściwszy cel użycia 
tego funduszu. Moje stanowisko referen
ta nie pozwala mi, abym zasadniczo roz
bierał ten przedmiot. Nie uczynię też 
tego z własnego popędu, chciałbym się 
raczój ograniczyć na tóm, aby w krótkości 
rozebrać powody, które wstrzymały rząd 
i stronnictwa, aby uznały najwłaściwszy 
cel, na jaki te fundusze użyte być mają. 
Nąjodpowiednićj uczynię to, gdy się od
wołam na wyrażenia poszczególnych mó
wców zawarte w aktach.

Prawie wszyscy mówcy twierdzili, że 
udowodnioną jest rzeczą, iż w praktyce 
nie będzie można przeprowadzić tój 
ustawy, bo wywołałaby ona wiele za
żaleń, skarg, procesów i ostatecznie 
trzeba by rzeczy te regulować podług 
pewnych formuł i podług samowolnych 
decyzyi. Nie można przeczyć, aby w 
tóm twierdzeniu nie było pewnój słu
szności. Biskupi uznali także te tru
dności, kiedy w 1889 r. upraszali rząd, 
aby zadecydował kwestyą co do użycia 
tych kapitałów. Zastanawiali się tóż 
Biskupi nad tóm, czyby nie mogli oświad
czyć rządowi, że gotowi ma w tóm dopomódz, 
ale przyszli do tego przekonania, że z 
tój pracy mogłoby powstać największe 
niebezpieczeństwo dla ich powagi i go
dności i dla tego tóż nie ofiarowali rzą
dowi swój pomocy. Kiedy zaś rząd 
wówczas oświadczjl byl, że wykonanie 
tój ustawy w tym kierunku przechodzi 
jego władzę, natenczas musieli Biskupi 
powiedzieć sobie: jeżeli kto w ogóle to 
może, to pewnie my, my więc musimy zro
bić próbę i w tym względzie ofiarować 
rządowi nasze usługi. Jesteśmy to winni 
rządowi, któremu, kiedy chodzi o sprawy 
kościelne, dopomagać musimy; jesteśmy 
to winni katolikom w kraju, którym po
winniśmy odbierać wszelki powód do mo- 
żebnego niezadowolenia z urządzeń pań
stwowych ; jesteśmy też to winni klero
wi, którego reprezentantami jesteśmy i 
który ma prawo żądać od nas, abyśmy 
bronili jego interesów. Te to względy 
skłoniły Biskupów zeszłój jesieni do pro
szenia rządu, aby tę sprawę ponownie 
przedłożył do uregulowania jój. Sądziliśmy, 
że nie godzi nam się usuwać od współ
pracy i ofiarowaliśmy rządowi nasze usłu
gi. Rząd przyjął tę ofertę i przedłożył 
projekt, który znalazł wdzięczne uznanie 
z strony Biskupów i katolików. Podej
rzy wanie, jakoby projekt niezmiernie wzma
cnia! władzę Biskupów i obawa, aby fun
duszów nie używano na cele propagandy, 
sprawiły, że izba deputowanych, posta
wiła projekt na innych podstawach. Wy
konanie ustawy powierzono rządowi a nie 
Biskupom, a organa wykonawcze, komi
sje, nie mają być wyznaczone przez Bi
skupów, lecz przez rząd, naturalnie w po
rozumieniu z Biskupami. Wypłacenie wy- 
pośrodkowanych wynagrodzeń ma nastą
pić przez rząd na asygnacyą komisyi. 
Reszta funduszu ma być zamienioną na 
fundusz dyecezyalny, ale rozporządzanie 
nim ma nastąpić jedynie za porozumie
niem się Biskupów z ministrem kultu. 
Mój charakter jako referenta nie pozwala 
mi tu także bliżój się nad tem zastana
wiać, pozwalam sobie jednak nadmienić, 
że Biskupi nie mogą uznać tych wywo
dów. Pragną oni tę sprawę uregulować 
z rządem zupełnie i pojednawczo, bez 
wszelkich okoliczności, któreby słusznie 
mogły wywołać między ludnością jakie
kolwiek zaniepokojenie. Chcą oni jedynie 
osięgnąć te cele, które jasno i bez 
ogródki wypowiedzieli. Zdała stoją Bi
skupi od zamiarów propagandystycznych,



a co dotyczy wzrostu ich władzy, 
to właśnie w wykonywaniu tój u- 
stawy widzieli oni wielkie nie
bezpieczeństwo dla ich powagi. — 
To niebezpieczeństwo usunęły uchwały 
Izby deputowanych. Cały ciężar pracy 
i odpowiedzialności złożono na rząd. 
Rząd przyjął na siebie tę pracę, za co 
wyrażam mu szczere podziękowanie. 
W obec tego stanęła kwestya dla Bisku
pów, jakie oni chcą zająć w obec tój ca
łój sprawy stanowisko. Musiałyby już 
chyba zachodzić bardzo ważne powody i 
względy sumienia, gdyby Biskupi, o ile 
tylko można, nie mieli uwzględnić usposo
bienia kraju. Ale ten przedmiot jest zbyt 
ważnym, że tego względu pominąć nie 
można, jest on zbyt ważnym, aby Bi
skupi z swój strony wszystko uczynili, 
celem przeprowadzenia zamiaru niniej
szego projektu. Spodziewają się przytóm 
Biskupi, że wykonanie tój ustawy nie 
wywoła trudności między nimi a rządem, 
zwłaszcza w sprawie art. 3; tuszą sobie 
też Biskupi, że ta ustawa zostanie prze
prowadzoną tak pokojowo, życzliwie i po
jednawczo, jak inne dotychczasowe usta
wy kościelno-polityczue

nia rządu i uprasza, aby tych rozpraw 
rozgorączkowanych dalój nie prowadzono. 
(Brawo.)

Następnie przyjęto projekt znaczną 
uńększością.

Z kolei przyjęto także projekt o nad
zwyczajnych ciężarach dla ubogich podług 
uchwał Izby deputowanych, z małemi tyl
ko zmianami, poczem przyjęto także pro
jekt dotyczący pociągania fabryk do bu
dowy dróg.

Jutro: ustawa rentowa.
Koniec o godz. *fe5.

Izba deputowanych.
Berlin, 15 czerwca.

(104 posiedzenie).
Na początku posiedzenia ukończono 3-cie 

obrady projektu, dotyczącego sądów pro

swój nauki, a że ten ołtarz był zarazem 
i ołtarzem Ojczyzny, to zbyt jasne, iżby 
wskazywać i tłómaczyó trzeba.

Wielki uczony, jeden z ojców umie- 
jętnój znajomości słowiańskich języków, 
Franciszek Miklosich, zakrajowy członek 
Akademii, umarł w Wiedniu 7 marca 
1891 r.; zaszczytem było dla nas, i obo
wiązkiem mieć go w naszym gronie, ża
lem niemałym było go utracić.

Z członków nadzwyczajnych, pozosta
łych po dawnem Towarzystwie Nauko-

NIEMCY.
ROST*.

Z Moskwy otrzymało biuro telegra. 
* Berlin, 14 czerwca. Ostatnie po- I ficzne Hirscha wiaoomość,*że w Libawie

siedzenie sejmu pruskiego odbędzie się zaiądano od 13,000 żydów paszportów, 
w przyszły piątek, a w sobotę nastąpi | w ceia bliższego ich zbadania. ¡Spodzie!
zamknięcie bieżącój sesyi, którego to aktu wają 8ję więc wszyscy i7czałtowego wy.
dokona cesarz osobiście.

— Ministerstwo stanu odbyło wczoraj
posiedzenie w urzędzie cesarskim dla spraw I wania w Libawie 
wewnętrznych.

— Minister oświecenia wydał rozpo
rządzenie do władz szkólnych, którym za-

wem, opuścił nas Maksymilian Machalski, jeca, aby ¡je mOżUości zapobiegały obsa- 
dr. praw i adwokat, w życiu publicznem dza^u posad nauczycielskich pe miastach
znany od roku jeszcze 1848, jako poseł — 
i ksiądz Waleryan Serwatowski, autor 
dzieł w części moralnój, w części nauko- 
wój teologicznój treści.

Zdawało się, że już zamknięta na 
ten raz ta smutna lista, kiedy w tym

przez młodych nauczycieli. Gminy szkól- 
ne powinny uwzględnić tę okoliczność, że 
nauczyoiel, który przez dłuższy czas po- 
zostaje na posadzie, może korzystniój 
działać dla szkoły.

— Cesarz wysłał około 120 zaproszeń

dalania żydów, mianowicie, że się okazało 
iż wielu z nich nie ma prawa zamieszki!

Do tegoż biurz 
donoszą, że na Wołdze pod Niżnym Nr> 
wogrodem zatonął okręt z 500 skazańca, 
mi, transportowanymi na Sybir. Bardzo 
wiele osób utonęło.

FRANCY*.
Pary i, 16 czerwca. Z najnowszego 

sprawozdania zarządu „Alliance israólite“ 
dowiadujemy się, że Towarzystwo to 
miało w roku ubiegłym 666,386 franków 
doohodu. Wydatki wynosiły 577,538 fr.(

prowincyi nadreńskiój, przedostatnim miesiącu niespodziane i ci- do czgOnków obydwóch Izb sejmu pruskie- a majątek Towarzystwa 666,589 frau.cederowych w 
który po przemówieniu posła Strombecka, 
ministra handlu barona Berlepscha osta
tecznie przyjęto bez zmiany według 
uchwal przy drugióm czytaniu powziętych. 

Poczóm przystąpiono do dalszych o-

cho zasnął ksiądz Adam Krasiński, nie- _0 wgzei^icb stronnictw, zapraszając ich ków. Na szkoły, 54 »
gdyś Biskup Wileński. Z tem imieniem, | ua dzje)^ 17 m na wielki festyn ogro- | 11,549 uczniami, wydano t74,/80 tr.

tą godnością, jakież łąozą się wspo-

pis dotyczący użycia funduszów zdaje się j 
Biskupom w części nieco za ciasnym, częścią 
za daleko idącym. Wnoszę, aby wyrazy 
„z którego dochodów“ zastąpiono wyra-

_ brad nad zmienionym przez Izbę panów

I' projektem ustawy o wynagradzauiu szkód 
przez dziczyznę zrządzonych. Rozprawy 
rozpoczęły się od § 4a, (obowiązek! re- 
gressu), który w sobotę spowodował zde-

zami „z którego“, i to ze względu ua
ostatni cel użycia kapitału dla budynków 
kościelnych. Wszyscy jesteśmy tego zda
nia, że tylko drobna część funduszu przej
dzie na rzecz dyecezyi. Z tój to sumy 
przeznaczoną zostanie część dla budynków 
kościelnych, a gdyby tylko prowizyi na 
to używano, toby bardzo mało dopomożo- 
no parafiom. Dalej żąda wniosek, aby 
wspierano z tych funduszów słuchaczy 
św. teologii i kształcących się na teolo
gów. Stany, z których wychodzi młodzież, 
poświęcająca się zawodowi duchowne
mu, nie mogą w krytycznych dzisiej
szych czasach ekonomicznych opłacić 
kosztów wykształcenia. Subwencye rzą
dowe dla seminaryów duchownych 
ustanowiono w czasach, w których 
pieniądz miał trzy razy większą wartość, 
niż dziś. Pożądaną przeto jest rzeczą, 
aby powiększono te kapitały, żeby w 
niektórych dyecezyach usunąć brak du
chowieństwa. Wniosek żąda, aby opu
ścić ustęp o polepszeniu pensyi kanoni
ków i wikaryuszów tumskich, ponieważ 
ztąd powstała rzecz sporna. Natomiast 
mają być podwyższone dochody księży 
pomocniczych. Aby usunąć wszelką po 
dejrzliwość, dodano przy tym ustępie wy
razy : „dla ustanowionych przy parafiach 
przez rząd uznanych.“ Sądzę, że te wnio
ski są nie o tyle wyrazem życzeń, jak po 
trzeby. Po życzliwem usposobieniu, jakie 
Izba deput. okazała katolikom, spodzie 
wam się, że wniosek niniejszy nie na
trafi tam na spór. Proszę przeto Panów 
abyście przyjęli projekt z tą zmianą, aby 
przez to zatamować źródło, które dawniój 
zbawienną i przeze mnie uznaną pracę 
lat 1866 i 1867 zawsze nieco pokrzy
wdziło. (Brawo!)

Baron Manteuffel z Krosna uprasza 
referenta, aby cofnął swój wniosek, na 
co odpowiada

książę Biskup Kopp, że gdyby cofnął 
swój wniosek, toby nie mógł spełnić ży
czeń swoich konfratrów, w interesie po
kojowego przeprowadzenia tój ustawy co
fa jednak książę Biskup ten wniosek. 
(Żywe oklaski.)

Baron Durant godzi się z swego sta
nowiska ewangielickiego na projekt.

Profesor dr. Hinsćhius oświadcza się 
przeciw projektowi, bo nie chce odstępo
wać od starobrandenburskiego sztandaru, 
który Prusy prowadził do sławy i zwy 
cięztwa.

Minister oświecenia hr. Zedlitz zazna 
cza, że projekt zawiera jedynie sprawie
dliwe spełnienie dawniejszego przyrzecze

tompletowanie Izby. Paragraf ten dro
bną większością odrzucono.

Poczóm obradowano nad poszczególnemi 
dalszemi paragrafami, które też z drobnemi 
zmianami przyjęto.

Obrad atoli jeszcze nie ukończono. 
— Dalsze (od § 14) toczyć się będą
jutro. Na porządku obrad oprócz tego 
znajduje się sprawa przełożenia dnia po
kuty i modlitwy i inne wnioski.

Koniec posiedzenia o godz. 8/i5.

z
mnienia! Dzieciństwo za świetnych, mło
dość za smutnych Siemiaszkowych cza
sów Wilna, potem teu w duchowieństwie 
krajów zabranych kierunek religijnej, 
a razem naukowój i nawet literackiój 
pracy, którego reprezentantem i punktem 
środkowym był ks. Hołowiński, dalój na 
świetnćj stolicy wileńskiój czasy straszne, 
abominatio desolationis w Kościele, w 
mieście, w ziemi całój, a dla Biskupa 
wyznawstwo i męczeństwo. Tak nie
gdyś Byzanfyńscy cesarze porywali i 
zsyłali wielkich Biskupów, Klemensa, 
Cyryla, Chryzostoma. Ten Biskup ła
godny i cichy, ale mądry i nieu-
gięty, jak wszystko, co wierne, zniósł
wszystko, nie poddał się niczemu.

dowy.
— Minister oświecenia przesłał jene- 

ralnym superintendentom ewangielickim w 
całych Prusach po egzemplarzu złotego 
krzyża, jako godło ich dostojeństwa w 
hierarchii ewaugelickiój. Krzyż ten no
sić są zobowiązani przy każdym akcie 
uroczystym urzędowym i w obecności 
członków domu panującego.

— Radzca rejeneyjny Lehmann, dy
rektor urzędu kolejowego w Brunświku, 
został powołany do pruskiego minister
stwa skarbu jako radzca referujący dla 
spraw taryfowych. Z tego wnoszą pi
sma niemieckie, że minister skarbu Miąnel 
zamierza się zająć kwestyą taryfy ko- 
lejowój.

— Proces o sprawy podatkowe w Bo-

Nieszczęście Kolejowe 50I Bazylejg.
Nieszczęście kolejowe pod Bazyleją o 

któróm donieśliśmy już wczoraj w rubryce 
ostatnich telegramów, jest jednóra z naj- 
okropniejszych, jakie w ostatnich wydr 
rzyły się latach, a największóm ze wszy, 
stkich, jakie dotychczas wydarzyły się w 
Szwajcaryi. Nieszczęście to stało się na 
niewielkim moście, wiodącym w pobliżu 
Bazylei przez niewielką, lecz w chwili 
owój wezbraną rzeczkę Birs. Gdy prze
dnia lokomotywa dobiegała już końca 
mostu, zarwały się pod nią przęsła że- 
lazne i spadły wraz z nią w nurty rzeki. 
Za nią poszła druga lokomotywa dalej

(17) Z akt grodzkich.
-ÏMK-
Skreślił

Stanisław Karwowski,
dr. fil.

Sprawozdanie
z czynności administracyjnych i nazikowych 

Akademii Umiejętności za rok 1890191, 
odczytane na publicznem posiedzeniu Akademii dnia 

80 maja 1891 r. 
przez prezesa Akademii 

lir. Stanisława Tarnowskieyo.

Żvwv z nmvsłn nozodnv w duszv. do- — Proces o sprawy podatkowe w bo- ¿a mą puszi» ui u5<* broezynny w działaniu, wrócił z wygna- | chum wydobył na jaw_ni^e_dnę szczep brzegi

nia taki skromny i cichy, jak żeby me

(Ciąg dalszy.)
Ten charakter metodycznój ścisło

ści, ale i obywatelskiego ducha miał 
Liske w swoich pracach, miał w swojem 
nauczaniu, i wycisnął go na szkole mło
dych historyków, których wykształcił. 
Znać ich już dobrze i w nauce i w kraju, 
a z jego posiewu zeszły i dojrzewają 
plony obfite i zdrowe, chluba i zasługa 
tego Uniwersytetu, tego miasta Lwowa, 
które w Liskiem miały ognisko swoich 
prac historycznych. Oguisko bez przeno
śni: bo był on nietylko matematycznym 
środkiem, ale był ogniem żywym i nie- 
gasnącym nigdy. I to najpiękniejsza, 
to prawdziwie wzniosła strona jego ży
wota i charakteru. Pisał dobrze, wyda
wał jeszcze lepiój (i wydał bardzo wiele), 
uczył najlepiój może, ale niczem nie uczył 
tak, jak przykładem. Śmiały, dzielny, 
nieustraszony w odwadze, gdy o zdanie i

rzecz publiczną chodziło, większą tru
dniejszą miał odwagę przeciw temu nie
przyjacielowi, któremu i najtęższy hart 
zwykł się poddawać, przeciw strasznemu 
fizycznemu cierpieniu. On z nim walczył 
przez lat ośm przeszło, bez ruchu, bez 
siły, rozciągnięty na łożu boleści i wy
schły z niój jak Łazarz, ruszyć się nie

wiedział, że nosił na czole chwalebną 
aureolę męczeństwa. Wiedział, że jego 
życie czynne skończone, ale wiedział 
także, że życie, dopóki jest, bezczynnem 
być nie powinno, a w tój winnicy, do 
którój poszedł na robotnika, gdy sadzić i 
szczepić nie można, to zawsze znajdzie 
się coś do podparcia, do oczyszczenia, do 
plewienia. To jego ostatnie lata między 
nami i na ziemi i lata przykładu, miło
sierdzia, zachęty dla wszystkiego, co do
bre, pokrzepienia dla tego, co smutne i 
osłabione. Praca literacka była uboczną, 
ale potrzebną i miłą dla tego umysłu wy
soko wykształconego, żywego, a obdarzo
nego wyjątkową władzą pamięci. Zdu
miewającą była masa wiadomości, jaka 
się w jego głowie mieściła, a szkoda 
nigdy nie odżałowana, że tego, co wie
dział i pamiętał, w pamiętnikach nie spi
sał. Jak fonomenalną była jego pamięć, 
dowodzi ta rzecz nie do uwierzenia pra
wie, że swój zbiór synonymów polskich 
z cytatami objaśniającemi ich znaczenie

ną kwestyą, nie osobliwe rzucającą świa- i wagon drugiój klasy, wreszcie wagon 
tło na stósunki moralne w Niemczech, pakunkowy i pocztowy. Wagon następny
Do takich szczególnych rewelacyi należy pędził z taką siłą, że przeleciał w powie-
następująca, którą podaje „Koeln. Ztg.,“ 
niejako na obronę tajnego radzcy Baare- 
go, któremu obżałowany Fussangel za
rzucał współudział w fałszowaniu stępli 
na szynach, osiach itp. „Koeln. Ztg.“ tak 
pisze:

„Pewno każda większa fabryka za
trudnia jednego lub więcój ludzi, zajmu
jących się wyrabianiem stępli. Fabryki 
potrzebują dla własnój potrzeby większą 
ilość takich stępli, ba, one muszą nawet 
na życzenie odbiorców wyrabiać żądane 
stępie, któremi stępluje się towar przed 
wysłaniem go. Ale fabryki często wy
rabiały stępie na życzenie urzędni
ków odbierających wyrób fabryczny. 
Tak zawsze bywało i tak nadal pozosta
nie. Zwykle urzędnicy odbierający wy
rób, kazali sobie zrobić stępel w jednój 
fabryce, a używali go w drugich fabry
kach. Te stępie kazano sobie wyrabiać 
dla tego, ponieważ były one trwalsze od

ułożył w Wiatce z pamięci, bez żadnych I tych, które z sobą przywieziono. Wielu 
książek do pomocy. Zbiór to zadziwia- 1 «™,t
jący nietylko objętością i dokładnością,
ale także nader trafnem uczuciem, dosko
nałą znajomością języka i zdolnością ja
snego określenia znaczeń. W Akademii, 
o ile mu zdrowie pozwalało, czynny, z
zajęciem obecny jój rozprawom i posie
dzeniom, został w końcu i jój dobrodzie
jem. Przed rokiem ogłoszono z tego 
miejsca, że dawca, który chce zostać nie- 
znauym, złożył nam fundusz 10,000 zło
tych austr., przeznaczony na konkursową 
nagrodę.

Dziś już niestety można zdradzić in-

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 130.)

15. Respons na Instrukcyą JMcim Pa
nom Hieronimowi Bylinie y Aleksan
drowi z Wielkich Szumlan Szumlań- 
skiemu Posłom z Prześwietnego Wo
iewudztwa Kijowskiego a Powiatu 

Żytomierskiego dany.
W Zamku Połomskim die lima X-bris 

A o. 1712.

trzu ponad wyłomem i zawisł pomiędzy 
brzegiem a pozostałą częścią mostu. Inne 
wagony zwaliły się na niego. Z podró
żnych znajdujących się w wagonach, które 
spadły do rzeki, nikt prawie nie ocalał. 
Liczbę zabitych obliczają na 120, chociaż 
na razie dokładnie oznaczyć się nieda. 
Dotychczas wydobyto z wody i z pod 
gruzów mostu blizko 60 ciał. Ran
nych jest przeszło 150. Przewiezio
no ich natychmiast do lazaretu miejskie
go w Bazylei, — gdzie ich opatrzono. 
Podobno żadnemu z rannych nie grozi 
niebezpieczeństwo. Trupy złożono wzdłuż 
brzegu rzeki, gdzie zebrały się tysiące 
ludzi. Scen, jakie tam przy rozpozna
waniu ciał zachodzą, żadne pióro ludzkie 
opisać nie zdoła. Podróżni pochodzili 
przeważnie z Bazylei, lub z innych miast 
miast szwajcarskich. Obcych pomiędzy nimi 
było bardzo mało. Zaraz po nieszczę
ściu zawezwano na miejsce wypadku 30 
uczni szkoły sanitarnój w Bazylei i od
dział saperów, który natychmiast zajął 
się naprawą mostu. Z powodu wezbra
nia rzeki, napotyka wydobywanie ciał 
martwych na wielkie trudności. g

Korespondent berneńskiego „Bundu' 
donosi, że pociąg ów wiózł śpiewaków ba-
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urzędników, odbierających szyny itp., mia
ło tak wielkie zaufanie do fabryk, że od- 
dawali stępie urzędnikom na przechowanie.
Wiele kolei i towarzystw nie przysyła 
nawet swoich urzędników do odbierania
szyn, osi itp., ale spuszczają się w tym ... - . ».„„„toinwzględzie na zarządy fabryczne, które zylejskich i ich rodziny do Moenchenstein, 
opatrują szyny wstępie i odstawiają te gdzie miał się odbyo wielki festyn śpiewackiopatrują szyny 
wyroby, a jednak dotychczas żadna kolój 
na to się nie żaliła. Zresztą, jeżeli cho
dzi o nabycie stępia, to pierwszy lepszy 
robotnik może się bardzo łatwo o niego 
wystarać.M

Ten artykuł „Köln. Ztg.“ wywołał

Ponieważ zaś brakło wagonów, byty 
wszystkie literalnie przepełnione, i tóffi 
się też tlomaczy, że w pierwszych dwóch 
znajdowało się przeszło 130 osób. Obaj 
maszyniści i jeden z palaczy zginęli, 
druErieeo wyratowano. Most, na którym

kres swojój i ich pracy rozszerzać, zabez 
pieczaó skupieniem i peryodyczną ciągło
ścią ; wił się i jęczał z bólu, a w tem nie 
pofolgował sobie nigdy, do ostatka. O 
nim można powiedzieć bez przesady, że 
„się palił wciąż ofiarą na ołtarzu“ —

tych ludzi, którzy nam przez ten 
ostatni ubyli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Prasa wolnomyślna zapowiada już zresztą jest znany pan Baare! Zdaje si«,» 
„ ł.w, „„«laSTio ahv aip. dn- nowodem nieszczęścia był zbyt wiewinterpelacyą w tym względzie, aby się do 

wiedzieć, czy i o ile urzędnicy niemieccy 
w ten sposób odbierali od fabryk te wy
roby dla kolei żelaznych. 

powodem nieszczęścia był zbyt 
ciężar dwóch lokomotyw i przepełnionego 
pociągu, którego most wytrzymać nie 
zdołał.
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Kładę to Sobie inter Prima Solacio- 
rum Puneta, ze mię Fortuna w tym krain 
stawiła, w którym wszystkich WMMPa- 
nów Prześwietnego Woiewudztwa Kijow
skiego Obywatelow WMMPanow y Braci, 
ile in hoc Uicininate zostającey, sługą 
bydz mogę sposobnieyszym. Szczerym 
przytem Sercem compacior Prześwietnego 
Powiatu Żytomirskiego tranąuillitati, ze 
nigdy miejsca sobie zadosyó u WMMPa
now nie może ; kiedy y teraz przes Woy 
ska W. X. L. musi bydz poruszona. Ja 
protestuię się przed WMMPany, ze ta 
Subsistencio Militaris, która affligit WMM 
Panów od Moiey niepochodzi Dyspozycyey, 
ani żadnych Paletow na formowanie Ustaw

y branie Prowiantów Partyey Woyska 
Litewskiego niewydaię. Jestem wpraw
dzie Reimentarzem, maiąeym y nad Nią 
kommendę, ale wtenczas, kiedy się bic, 
granic zasłaniać, et in opere belli zosta
wać przyidzie. Ale zęby Ich kommen- 
dowac do Dóbr, y Fortuny WMMPanow, 
non Mei Ministerij reimen. Jest IMPan 
Baranowicz Strażnik Polny W. X. L. 
WMPan, który Locationem Subsystencyey 
Woysku Litewskiemu miarkuie, do Niego 
chcieycie WMMPanowie Rekurs uczynię, 
aby Superabundanter, od Partyey Woyska 
W. X. L., nie byliście uciemiężeni. Do 
ktorego y Ja, piszę y proszę, aby Graua- 
niene Mditari przycisnieni WMMPanowie 
nie zostali.

Niedobrze zas iest Prześwietne Woie- 
wudztwo Kijowskie informowane o Do
brach Synowców Moich, aby wolne od 
Subsystencyey Zołnierskiey bydz miały, 
kiedy to iest res Oculis subiecta, ze 
iako w Wołhynskim, tak y Kijowskim 
Woiewudztwach Dobra Imienia z Domu 
Moiego naywiększą Quotę Woyska żywią 
y konserwują. — Co in Responsorijs na 
Instrukcyą wyraziwszy, takich czekam od 
WMMPanow Rozkazów, których ad exe- 
ąuendum mogłaby bydz we Mnie sposo
bność. Datum ut Supra.

J. Lubomirski mp.

całe rycerstwo województwa kijowskiego, 
zebrani w Żytomierzu pod dyrekcyą Kaź
mierza na
go , kasztelana

stanął, tedy plenipotent województwa 
kijowskiego pozwać go powinien na try-

i samój rzetelności“ lustrować będą. Sej
mik nakazuje im, aby tak w dawnychŻytomierzu pod dyrekcyą Kaz- kijowsKiego pozwao go powimeu ua, uj- m.n. .

Steczance i Kustynie Steckie- trybunał skarbowy radomski Na owy P^sesy^chJak? Ldów^także S 
____ jl.2 n.' 2« I a«* b-iinwaUip&n dla ^nczv- iennvch’ Wołochów i Tatarów w których-

najprzód Bogu, że Rzeczpospolita po cy województwa kijowskiego nczy;
wielu wstrząśnieniach znowu się uspo
koiła, poczóm obierają marszałkiem sej
miku Boni Ordinis Jerzego Aleksandra 
Zbikowskiego , cześnika żytomirskiego, 
pisarza grodzkiego, krzemienieckiego, i 
uchwalają, co następuje:

Najprzód mają poborcy i wszyscy, 
którzy się tknęli podatków województwa

nienia doskonałój informacyi w dymach 
z dóbr in controyerso będących z prze- 
świetnemi województwy wołyóskióm, bra- 
cławskióm i powiatami mozyrskim i rze- 
czyckim, jako i regent sądów przeszłych 
fiskalnych z protokołami i regestrami. 

Ponieważ w województwie kijowskióm

kolwiek dobrach znajdujących się lustro
wali, „których uti ludzi wojennych, oso
bliwie JW. Jegomości Pana Lubomtf' 
skiego, Podkomorzego Koronnego, w Bj' 
lilówce cum Attinentiis mieszkaiących ® 
fundamento pierwszey Woiewodztwa na
szego deklaracyi et praesentis Uniyet'

iako nadgranicznóm nie może byó stała salis assensus ex debita nostra JW. 
doskonałą uczynić kalkulacyą, na wy-I taryfa z powodu ciągłego przypływu gomości Panu Podkomorzemu Koronne 
słuchanie' którój obiera sejmik Kaźmierza i odpływu poddanych, przeto sęjmik uchwa- dignissimo y w sercach naszyui 

Steczance pustynie Steckiego, ka-1 la .nową lustracyą dla ulżenia taryfy |
sztelana kijowskiego, Antoniego Dedo-I i obiera za lustratorów do powiatu ki
wieża na Trypolu i Rakowszczyźnie Try- jowskiego Bazylego Rabsztynskiego i An- 
polskiego, podkomorzego kijowskiego, An- toniego Przyborowskiego, do powiatu zy- 
toniego Dedowicza na Trypolu i Raków- tomirskiego Ignacego Zwolińskiego i An
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16. Laudum województwa kijowskie
go z r. 1723.

Rady, senatorowie, książęta, dygni
tarze, urzędnicy, szlachta, obywatele i

toniego
szczyźnie Trypolskiego, podkomorzego ki
jowskiego, Aleksandra Kniehynińskiego, 
kijowskiego, Hańskiego, żytomirskiego, 
Jerzego Olszańskiego, owruckiego chorą
żych, Michała Pawszę, podczaszego ży
tomirskiego podstolich, Marcina Czaplica, 
Łowczego żytomirskiego, starostę krze- 
mieńczuckiego, Kaźmierza Lińskiego, 
wojskiego kijowskiego, starostę niżyń- 
skiego, Aleksandra Niemierzyca, starostę 
nowosieleckiego, Mikołaja Szujskiego, 
chorążyca brzeskiego W. Ks. Litewskie
go, i Michała Pedkiewicza, horodniczego 
owruckiego. Kalkulacya odbywać się ma 
w Owruczu 1714 r. w tydzień po Trzech 
Królach i to w obec sześciu przynajmniój 
delegatów. Gdyby który z doborców nie

toniego Kostinszkiewicza, do powiatu 
owruckiego Władysława Skipora, pod- 
stolego mścislawskiego, i Konstantego 
Trypolskiego, podczaszego wendyńskiego, 
do szlachty braci, wsiami mieszkających 
„gdzieby się chłopi robocze et coasnmpto 
titulo nobilitari praesumptive gaudentes 
między szlachtą znaydowaó mogli“, Ro
mana Chiniewicza Waskowskiego, łow
czego czernichowskiego, i Samuela Uszcza- 
powskiego. Ci przed krucyfiksem klęcząc 
wykonali przysięgę, że „sprawiedliwie 
bez wszelkiego faworu, nie uwodząc się 
żadnym datkiem, obietnicą, nie z przy
jaźni ni bojaźni, nie zważając, ani na 
koligata, ani na przyjaciela, ani na re
spekt, ale według Pana Boga, sumienia

się tak do Lustracyi iako y Podatko* 
stymulowani bądź powinni), ale żeby 1 
casu publicae Woiewodztwa naszego ue- 
cessitatis, osobliwie podczas pospolite? 
ruszenia za ordynansem Woiewodztff 
Pułkownika gotowi bez reniteu yi bjU • 
Także Michała Trynny J i.chowskie?®’ 
cześnika latyczowskiego, wieś Werty*1' 
jówkę jako nową osadę na lat 10 ° 
wszelkich ciężarów sejmik uwalnia d 
tego, że p. cześnik „czasu nécessita ’ 
był wygodą Woiewodztwa;“ także wie 
Kodnią pana Głembockiego na lat czte J 
uwalnia. Nadto poleca sejmik 
rzowi swemu, aby z wyż wymienione®1500Jachowskiemu asygnaeyą na sumę

„in vim lat7'l 
ukoń*złp. wydał, a lustratorom 

ris“ po 400 złp. każdemu, które po 
czeniu lustracyi otrzymają.

(Ciąg dalBzy nastąpi).



Bcłxa z wód..
Karlsbad, w początkach czerwca. 

(J. D. K.) Kto nie zna Karlsbadu, albo 
przynajmniej kto o nim nie słyszał? Bez 
wątpienia są to pierwszorzędne wody mine 
ralne przeciw wszelkim cierpieniom: wątroby, 
Berek, katarów żołądka, tak dziś rozpowsze’ 
chnionych, dyabetn, czyli choroby cukrowe 
j przeciw wielu innym dolegliwościom i cho 
robom, trapiącym obecnie biedną ludzkość pod 
różnemi a różnemi formami, o których da. 
wuiój, dalibóg, nie słyszano. 8nać medycyna 
zrobiła ogromne postępy w ostatnich latach 
kilkudziesięciu, kiedy potrafiła ponadawać ta 
kie przerozmaite nazwy tym dolegliwościom 
które z pewnością od początku świata istniały 
ale które dawnićj nie miały nawet specy 
alnego nazwiska. Karlsbad jednak zaprawdę 
cudów dokazuje; każdy chory odjeżdża 
ztąd z wdzięcznością. Wód tutejszych nie 
potrafiono dotąd niczem zastąpić. Sławne 
francuzkie Vichy są ledwo slabem ich 
naśladownictwem. A najlepszym dowodem ich 
wszechświatowej reputacyi jest teu fakt nie. 
zaprzeczony, Że spotykamy tu corocznio „ku 
racyuszów“ z całego świata, a nawet z Anty 

i podów, z Australii i z wysp oceanu Spokoj 
I nego. Zawsze tu mnóstwo Amerykanów,
' raczój Anglików, szczególnie tych, których 

zdenerwował i nabawił cierpień wątrobianych 
zabójczy klimat Indyi Wschodnich i innych 
krajów, bliskich równika — tu oni literalnie 
n źródeł się roją. Zamieszkują nawet od 
dzielną dzielnicę Karlsbadu, na górze, obok 
wspaniałego Bristol-Hotelu. Łatwo ich po 
znać po ekscentrycznych strojach, a najbar- 
dziój po chorobliwój, żółtój cerze, a często 
nawet koloru lekkiego cygara hawaóskiego 
która stopniowo, w oczach naszych, dzięki 
cudownym skutkom Sprudla i innych tutej
szych źródeł, wraca powoli do stanu normal
nego. Nie jestem lekarzem, a jednak mimo 
woli wdaję się w rozprawy medyczne.

Tu bowiem, kurując się, pijąc wody zrana, 
kąpiąc się w południe, przestrzegając ściśle 
dyety przez dzień cały, każdy, samochcąc za
stanawia się po części nad medycyną, bo o ile 
wody tutejsze, należycie zastósowane, spra
wiają iście cudowne skutki, o tyle znowu 
użyte niewłaściwie są niebezpieczne, i bynaj 
mniój z niemi żartować nie można, a każde 
przekroczenie ściśle określonćj dyety i prze, 
pisów codziennego życia, można po prostu 
życiem przypłacić. Bądź co bądź, trzeba 
tu z konieczności żyć zupełnie „knrmiissig“, 
inaczej lepiej do Karlsbadu nie przyjeżdżać.

Lecz dla tego też goście kąpielowi, 
w ogóle tak nazwani „Kurgdści“, są tu bar
dzo przez KarLbadczyków pożądani. Oni 
stanowią właściwy dobrobyt całego miasta 
dla tutejszych burgerów nazwa „Kurgast“ 
ma magnetyczne znaczenie; przed nimi wszy
scy ustępują — za to też niemiłosiernie nas 
obdzierają. Przyznać jednak należy, że nie- 
tylko municypalność miejska, lecz i wszyscy 
właściciele domów, robią, co tylko w ich mocy, 
aby zabezpieczyć nietylko nasze wygody, lecz 
i wszystkie zachcianki i przyjemności godziwe 
oraz gHsta artystyczne i estetyczne. Nigdzie 
z pewnością nie usłyszysz tak dobrćj orkiestry 
smyczkowćj i dętej, jak w Karlsbadzie, 
przygrywają o każdej godzinie dnia i w ró
żnych punktach miasta.

Nigdzie nie ma tak ładnego, miłego i elegan 
ckiego teatru, oświetlonego elektrycznością i 
urządzonego wedle ostatniego wyrazu, trudnej 
sztuki budowania wygodnych przybytków Ta
lii i Melpomeny, i nieraz zadaję sobie pyta
nie, dla czego wedle wzoru tutejszego teatrzy
ku, wyglądającego, jak istne pieścidełko, nie 
budują teatrów po większych miastach euro
pejskich, naturalnie, w szerszych, niż w Karls
badzie, rozmiarach? Nigdzie też nie ma tak 
rozkosznej zieloności, tak starannie utrzyma
nych drzew i dróg w parkach i na spacerach 
publicznych, tak świetnych trawników, tak 
pięknych dywanów kwiatowych, tak wygodnych 
spacerowych steczek, wijących się po najwię
kszych górach i skałach, jednem słowem, ta- 
kiój dbałości o wygodę knracyuszów. Cały 
Karlsbad jest jednem obszernem miejscem spa- 
cerowem, wyświeżonem i uśmiechniętem na 
przybycie łaskawych gości, a że ich tu nie 
mało, to najlepszym dowodem leżący przede- 
mną kwit za opłatę przed trzema dniami „Cur- 
taxy,“ w kwocie 15 florenów austryackich, 
noszący numer porządkowy 6,475. Od tego 
zaś czasu zapewne ich jeszcze kilkuset przy
było, bo pociągi kolejowe codziennie nowych 
gości masami przywożą. Jest przeto nadzieja, 
że liczba gości z końcem sezonu podniesie się 
do trzydziestu kilku tysięcy, podobnie, jak 
w latach zeszłych.

Widać więc ze wszystkiego, że straszna 
powódź, która nawiedziła biedny Karlsbad w 
listopadzie 1890 r., nie wpłynie bynajmniój 
na zmniejszenie liczby gości kąpielowych; a 
jednak mocno się tego obawiano, i jedynie po- 
lączonój energii municypalności i miejscowych 
obywateli zawdzięczać należy, że ta straszna 
klęska nie wiele już śladów po sobie zesta
wiła.

Obecnie zaś zaręczyć wam mogę, że tu 
nadzwyczaj ludno, strojnie i gwarno. Co
dziennie, W godzinach porannych, tłumy spa
cerują w galeryach Sprudla i w pięknćj ko
lumnadzie Mublbrunnu, równie jak przy in
nych źródłach, noszących przerozmaite nazwy 
i odznaczających się tylko stopniem ciepłoty. 
Stary papa Sprudel, corocznie kipiący i bu
chający parą, który widzę, pisząc do was, z 
moich okien, wszystkie inne źródła pod tym 
względem przewyższa — ciepłota jego bowiem 
wynosi 57,8 stopni Róanmura. Wrzucone 
jajko niezwłocznie więc na twardo się zgotuje, 
a kwiaty w nim zanurzone, po 24 godzinach 
kamienieją.

Kończyć jednak muszę, bo tu lekarze dłu
go pisać nie pozwalają, dla uniknięcia niechy-

bnego zawrotu głowy — dodam tylko, że ro
daków naszych jest mnóstwo. Galicya jednak 
jest najliczniej reprezentowaną.

liejscm, pnriKpulu i tąpań.
P o i ii i, wtorek 16 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał po
wiatowym inspektorom szkólnym dr. Buckiemu 
we Wrocławiu i Jeneckiemu w Kwidzynie, dy
rektorowi seminaryum Snoyowi w Poznaniu 
godność radzców szkólnych z rangą radzców 
czwartój klasy.

* Dowiadujemy się, że Aleksander hr. 
Bniński, jeden z niewielu dziś już żyjących 
oficerów b. armii polskićj z 1831 roku a mie
szkający od lat kilku w naszóm mieście, ciężko 
zaniemógł.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze poi- 
skim otwartą jest we wtorki i czwartki od 
godziny 10 rano do godziny 2 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2. 
Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych mają 
wstęp bezpłatny.

Cena biletu 20 fen., dla młodzieży 10 fen 
Dyrekcya.

Pr. Dobrowolski. W. B. Engeström.
* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To 

warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się 
w środę 17go czerwca o godzinie 6 wieczorem 
w gmachu Towarzystwa. Na porządku obrad: 
1) Wykład dr. J. Ulatowskiego „O istocie 
specyficznego zapachu ziemi powstającego po 
deszczu w ciepłśj porze roku“. 2) Referaty i 
komunikaty. 3) Wnioski członków.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału.

* Magistrat poznański ogłasza konkurs na 
posadę rektora przy jednćj z tutejszych szkół. 
Pensya wynosi 3300 marek wraz z dodatkiem 
na pomieszkanie i dochodu do 4500 marek. 
Podania wnieść należy do 5 lipca.

* Zarząd tutejszego Bractwa Strzeleckiego 
otrzymał z gabinetu Cesarzowy pismo z oświad
czeniem, że JCMość przyjęła godność tegoro
cznego króla kurkowego w mieście Poznaniu. 
Odnośną premią ma otrzymać p. Jaglin, który 
za Cesarzową dał strzał najlepszy. Niebawem 
otrzyma Bractwo medal pamiątkowy.

* Inspektor policyl Glasemann, którego 
podczas urlopu zastępował komisarz policyjny 
Ventzki, otrzymał z 1 lipcem emeryturę.

* Oba tutejsze oddziały artyleryi pieszój 
nr. 20 (8 bateryi) wyruszyły dziś rano na 
ćwiczenia strzelania do Niemodlina na Górnym 
Slązku.

* Z Mogilna donoszą do „Ostd. Presse, 
że majętność rycerską Czerniak, obejmującą 
780 morgów areału, nabyła od wdowy Emilii 
Kopf, Polka pani M. za cenę 190,000 marek.

* Białośliwie. Majętność rycerską Kro- 
stkowo, obejmującą 480 hekt. obszaru, sprze
dał dotychczasowy właściciel Junge za cenę 
750,000 marek jakiemuś 8asowi.

* Ślub. Dnia 11 b. m. w kościele w 
Wałdowie pobłogosławiony został związek mał
żeński pomiędzy panem baronem Antonim 
G r a e v e m, dziedzicem Borku i Wałdowa, 
a panną Anną Liczbińską z Wałdowa.

* Z translokowanych do zachodnich pro- 
wincyi nauczycieli polskich przenoszą się obe
cnie do Księstwa, gdzie uzyskali posady, pa
nowie: 1) Buchholz Jan z Grevenberga w 
obwodzie akwizgrańskim, 2) Dannich z Nie- 
der-Lahnstein w wiesbadeńskim, 3) Jankow
ski z Hüngersdorf per Blankenheim, 4) Je- 
szke Konstanty z Weinähr w wiesbadeńskim, 
5) Kandeiora z Prummeren per Geilenkir
chen w obwodzie akwizgrańskim, 6) Mrocz 
kiewicz z Bendorf w obwodzie koblenckim, 
7) Piśniewski z Horhausen w obwodzie ko
blenckim, 8) Weber z Ellen w obwodzie 
akwizgrańskim, 9) Wojciechowski Wiktor 
z Fritzlar w prowincyi hesko-nasawskiój, 10) 
Zieliński z Winterscheid w obwodzie koloń- 
skim. — Prócz wymienionych jest kilkunastu 
w układach z rządem w sprawia powrotu w 
polskie strony. Poprzednio powrócili już to 
, ako emeryci, już to uzyskawszy posady 
w Księstwie, panowie: Antoniewicz, Ku- 
żaj, Murawski, Schönborn i Żyburski. 
W większej niż Księstwo niełasce u rządu są 
pod względem politycznym widocznie Prusy 
Zachodnie. Nauczycieli bowiem z tój prowin- 
eyi pochodzących a do Niemiec translękowa- 
nych, nie powraca rząd na posady wich stro
ny, tylko do Księstwa. Ponieważ między 
trauslokowanymi są i tacy, którzy licho pol
skim językiem władają, dla tego zapytuje się 
rząd zgłaszających się o posady w Księstwie, 
czy są „der polnischen 8prache mächtig.“ Ta
kie zapytanie doszło między innymi p. Cymsa 
z Weissenthurn w obwodzie koblenckim.

Toruń. (Wicekonsulat ces. rosyjski w To
runiu). Po translokacyi dotychczasowego kon
sula Włodzimirza Arcimow.cza do San Fran
cisco, prowadzi tutejsze sprawy konsularne kon
sul generalny w Gdańsku. „Thorner Ztg“ 
,est zdania, że należy się spodziewać wkrótce 
w miejsce p. Arcimowicza zamianowania no
wego wice-konsula.

* Z powiatu brodnickiego. Folwark Opa
lenica otrzymał nazwę „Wilhelmsdank“ — za
pewnie na prośbę niemieckiego właściciela.

* Z Brodnicy. W dniu 12 b. m. — pi- 
sze „Gazeta Toruńska“ — toczyła się sprawa 
przeciw pp. Ossowskiemu z Najmowa, Kon
stantemu Łyskowskiemu z Komorowa i kupcowi 
Grodzkiemu z Brodnicy. W pierwszych dniach 
września r. z. doniósł korespondent „Westpr.
\ olksbl.“, że w dniu 3 września r. z. odbyło 
się zebranie Towarzystwa rolniczego brodni
ckiego w lokalu p. Grodzkiego, na którem 
uchwalono sprowadzić wagon żyta do siewu. 
Ponieważ zebranie nie było policyjnie zamel-

Jowane, przeto władza policyjna mandatem 
karnym skazała p. F. Ossowskiego jako prze
wodniczącego, p. K. ŁyskowBkiego jako sekre
tarza i p. Grodzkiego jako właściciela lokalu, 
w którym rzekomo zebranie odbyć się miało,

było przetopić na pióra stalowe, z warunkiem 
by z każdej czcionki zrobione było jedno 
pióro, to otrzymalibyśmy około 27 milionów 
piór. Gdyby urządzić kancelaryą, w któró 
pracowałoby 100 pisarzów, a każdy z nich

na grzywny. Przeciw mandatowi odwołali się I psuł jedno pióro na dzień, to piór tych wy- 
zasądzeni do decyzyi sądu ławniczego, który I starczyłoby na 750 lat bezustannćj roboty, 
ich od winy i kary uwolnił. Przeciw wyro- I Piórami temi możnaby było zaopatrzyć po ję
kowi temu wniósł prokurator rewizyą do Izby dnym wszystkich bez wyjątku mieszkań- 
karnćj, która wdniu 12 b. m. sprawę tę roz- I ców Hiszpanii, Turcyi, wschodnićj Rumelii i 
patrywała i wniosek prokuratoryi oddaliła. 8ąd Grecyi.
przyjął, że nie było to zebranie, o jakich prze- I Przejdźmy teraz do atramentu. W wa 
pisy prawne mówią, lecz tylko przypadkowy I dze aptekarskiej kropla wody waży jeden 
zjazd obywateli ziemskich w lokalu p. Grodz- I gran. Jedną kroplą dobrego atramentu mo 
kiego, którzy się umówili, że wagon żyta spro- żna napisać trzy wiersze. W przykładzie 
wadzą. — Na świadka wezwano także na naszym na napisanie 840,000 wierszy, po- 
termin redaktora „Gazety Tor.“, która o tśm trzeba byłoby zużyć 280,000 kropli, co sta- 
zebraniu także pisała, lecz go nie słuchano, I nowi 49 funtów aptekarskich, czyli przeszło 
ponieważ świadectwo jego okazało się niepo- I 15 kilogr. Gdyby ilość tę atramentu można 
trzebnem. było jakim cudownym sposobem zmienić na

* Donoszą do „Gazety Gdańskiój“, że w lekarstwo, n. p. krople" waleryanowe i dawać 
okolicy Gniewu jest w pewuój wsi nauczyciel, ich po 15 na jedną dozę, to liczba ich wy- 
który za „skuteczną naukę języka niemieckie- I starczyłaby do wyleczenia 17,000 kobiet cho- 
go“ jnż po dwakroć dostał gratyfikacye, a I rych na histeryą!
który tak skutecznie pracuje, że nawet zdzie- I Podobnych przykładów możnaby przyto- 
ra dzieciom z książek okładki, jeśli one są I czyć jeszcze wiele, ale i tych wystarcza, by 
z polskich gazet! To tóż ma się przyczynić I przekonać się, że praca dziennikarska, o któ- 
do szybkiego zniemczenia. rój wielu sądzi, że nie jest pracą, lub bardzo

* Warmia polska. W Gietrzwałdzie ma lekką, wykazana w cyfrach i w formie prze-
podcbno wychodzić nowe pismo polskie pod I mawiąjącój do wyobraźni, jest nawet pod sa- 
tytułem „8tróż warmiński“. mym tylko względem mechanicznym nie mniej

* W Warmbrunn umarł wczoraj hr. Lu- I szą od trudu kategoryi innych, 
dwik Schaffgotsch, dziedziczny ochmistrz * Kalendarz. Jutro w środę dnia 17go 
ślązki i rycerz honorowy zakonu Maltańczy- I czerwca śś. Adolfa B. i Marcyana m 
ków, w 49 roku życia. W zamku jego prze- Wschód słońca o godzinie 8 minut 38 
bywał aż do śmierci tajny radzca Kraetzig, | Zachód o godzinie 8 minut 23
były dyrektor wydziału katolickiego w mini-
sterstwie pruskióm.

* Hanower. Rodak nasz, p. Jan Turski 
z Kościerzyny w Prusach Zach, zdał w dniu 
10 b. m. chlubnie egzamin państwowy w aka 
demii weterynarskiój w Hanowerze.
«7-,* W,ll,no' 8ni'!g 8pĄdł w sobote w okolicy I k"Pna ziemi w Trlandyi.
Wilna, kloaka to na żyto mianowicie niemała. 1 
W guberni gredzieńskiój, kowieńskiój i wileń
skiej przymrozek zwarzył zupełnie powscho- 
dzone ziemniaki

• Manipulacye z czcionką. Czytałem gdzieś 
obliczenie, jaką przestrzeń wyniesie miliard 
talarów, którego pojedyńcze sztuki złota lub 
papierki ułożone będą w jeden stos, jedną 
wstęgę, ile mają wagi, ile koni potrzebować 
będą na przewóz i t. p

Jestto rzecz ciekawa, ale równie ciekawe 
mogą być cyfry 
skromnej pracy
narzędzia jój, a zarazem jedynego dzisiaj i r, -i _• □ ...środka oświaty _ kawałka ołowiu, czcionki I - °-l’e - Wiemy.’ °d- -CzaSU’ W kt6rym

Ostatnie telegramy.
Londyn, 16 czerwca. Izba niższa 

przyjęła dzisiaj w trzeciem czytaniu 225 
głosami przeciwko 90, bil dotyczący wy-

wiatososci uieractifl i anyinczao.
Księcia Jabłonowskiego Towa

rzystwo w Lipsku (Fiirstl. Jabłono 
wskische Gesellschaft in Leipzig) ogłasza 
na rok 1894 jako zadanie do rozwiąza
nia: „Darstellung der Entwickelung, wel
che der Gewerbfleiss in Polen, seit dem

pnie opisuje wiosnę żyda jego (rozdział I); 
losy jego w początkach praktyki i w obozie 
(rozdział U); żyrie w emigraeyi (rozdział IU); 
program pracy organieznój rozwiniętój za po
wrotem do kraju (rozdz. IV); ostatnie lata 
krótkiego jego żyda i zgon (rozdz. V); dwa 
następne rozdziały poświęca jego największól 
kreacyi: Towarzystwu Pomocy Naukowój 
(rozdz. VI); działaniu jego w praktyce i pi* 
śmiennictwie (rozdz. VII). (Rozdział ten przez 
życzliwość autora był dosłownie umieszczony 
w numerach 12, 13 i 14 tygodnika naszego, 
dla tego choć to rozdział pod względem lekar
skim najważniejszy, w przekonaniu, że treść 
jego szanownym czytelnikom naszym dobrze 
jest znaną, nie rozpisujemy się nad nim). 
Ostatni rozdział stanowią w dodatku listy 
Marcinkowskiego, pisane do przyjadół i ich 
rodzin, do rodziny własnój itd., oraz akta, 
jak pismo akademii paryzkiój, wystósowane do 
Marcinkowskiego, testament jego, koresponden- 
cyą z władzą duchowną, statut Towarzystwa 
Pomocy Naukowój, spis osób wchodzących 
w skład dyrekcyi tego Towarzystwa od zało
żenia aż do chwili obecnój itd.

Tym sposobem w krótkim i zwięzłym za
rysie podaje nam autor dzieje Księstwa Po
znańskiego od chwili przejścia Wielkopolski 
pod panowanie pruskie; czytając jego książkę 
napisaną pięknie, językiem wolnym od skazy 
i stylem ponętnym, zapoznajemy się z główne- 
mi osobami, które w tój dzielnicy i w owym 
czasie przodowały pomiędzy obywatelstwem w 
cnotach i poświęceniu, a wszyscy ci zasłużeni, 
bez różnicy pochodzenia, stanu i zawodu, mil
cząco i chętnie uznają przewodnikiem swoim 
skromnego syna mieszczańskiego, którego słu
chają wszyscy, podziwiając jego cnotę i mą
drość. Że ten bez mandatu dobrowolnie prze
wodnikiem uznany obywatel był lekarzem, to 
dumą napawać powinno każdego lekarza pol
skiego; tóm większa należy się wdzięczność 
autorowi, że piękną swą pracą nmożebnił nam 
poznanie tój perły pomiędzy lekarzami pol
skimi: — a jakkolwiek przyznać musimy, że 
w biednój naszej prowincyi książki i dzien
niki zbyt wielkiego nie znajdują pokupu, tu
szymy sobie, że stanie się wyjątek dla książki 
w mowie będącój, gdyż każdy lekarz poczyta 
sobie zapewne za obowiązek, zapoznać się z 
żywotem Karola Marcinkowskiego, a nie wąt
pimy wcale, że niechętnie rozstanie się z opi
sem żywota, o którym szanowny autor słusznie 
bardzo się wyraża, że czytelnik znajdzie w nimu v- - i Aufbören der polnischen Nationalselbst- ... ...... „ , . IUi XZIsehal,‘ "at “ I,,gr”da 1000 “1 7. B.

O ile
Za podstawę do takiego obliczenia weźmy I 1 Pï W,ad" Bentkowski pozyskał nagro- 
dziennikarza, który przez lat 25 pracując i P5 • T Towarzystwa za dzieło: Vl- 
redakcyi jakiego dziennika, pomieszcza w nim X USir£.",i,D
codziennie tylko 100 wierszy. Cyfra to śre- o * f18 'IaS1®llo.nlcae habitorum... 
dnia, są bowiem dziennikarze pracujący po 1839) żaden Polak me odebrał nagrody

i wfccéj i dniknjąey p. Wlk.»« ii£. ¡6 ÊÛ SS a? “
szy dziennie i nie obliczający swój pracy. I °
Spróbujmy zastąpić ich w tój czynności. Bę
dzie ona czysto arytmetyczną, buchalteryjną, I * W „Przeglądzie lekarskim“ wychodzą- 
cyfry zaś przeciętnemi, ale nie wiele różnią- I cym w Krakowie, znajdujemy następującą re 
cemi się od ścisłych. cenzyą dzieła dr. Bielewicza „Żywot Karola

Otóż dziennikarz piszący przez lat 25 Marcinkowskiego: 
dziennie po 100 wierszy, wydrukuje w prze- „Znany zaszczytnie w piśmiennictwie lekar- 
ciągu tego czasu (wyłączamy niedziele i święta 3kiem autor występuje z pracą, przeważnie 
ważniejsze) 840,000 wierszy, dla złożenia treści historycznój, oddając hołd należny wiel- 
których potrzeba 26,880,000 czcionek. Cy- ce zasłużonemu lekarzowi — obywatelowi, 
fra ta, jako abstrakcya, nie daje jasnego po- którego pamięć na glównem polu jego zba- 
jęcia rzeczy, niezbyt bowiem wyraźnie przed- wiennéj działalności zapewne żywo się utrzy- 
stawia się wyobraźni; ubierzmy ją zatem w mnj0i Poza tem’ granicami atoli mogłaby z 
formę więcój realną. Czcionka drukarska we czasem zaginąć u pokoleń późniejszych, w 
wszystkich prawie drukarniach ma zawsze je- c>?żkiój walce o byt coraz bardziój w kierun- 
dną i tę samą wielkość wymierzoną dokładnie ku praktycznym zatapiających się. A jednak 
i to już od czasów Gnttenberga, który, mó- PaIn'ęć Marcinkowskiego drogą być powinna 
wiąc nawiasem, dał formę jój w swóm pier- każdemu lekarzowi polskiemu, dał on bowiem 
wszóm wydaniu dzieł Cycerona, z którego to I przykład, jak mimo sił skromnych można 
powodu pewien gatunek pisma nosi dotychczas I zdziałać dużo dobrego pracą nieznnżoną, świa- 
nazwę „cycero.“ Na jedną stopę wychodzi domie do pewnego, wytkniętego celu zmierza- 
wzdłuż ułożonych li1/« słupków czcionkowych, j4°4- z góry więc należy się autorowi szcze- 
a cały ich pas złożony z owych 26 milionów, ra wdzięczność za to, że z całą miłością, z 
przeprowadzony po relsach kolei żelaznój, lub iabit brat młodszy szuka szczegółów odnoszą- 
po drucie telegraficznym, zajmie przestrzeń cyck 8>? do życia brata starszego, dawno 
104 mil. Człowiek uchodzący pieszo 4 mile I zmarłego, zebrał ze źródeł najlepszych wszy- 
dziennie, na przebycie tój przestrzeni potrze- stko> co zdolne rzucić światło na to drogie 
bowałby 26 dni. Przy obliczeniu tem weszły (l’a nas tyńe, i że zdołał odwzorować postać 
w rachunek zarówno szerokie litery, jak w. szlachetnego i prawdziwie czcigodnego lekarza, 
„i, jakotóż i wąskie i, ale jeżeli wszystkie który nie wyrósł ni z roli ni z soli, a je- 
bez różnicy litery przetopić tylko w literę i, I <lnak tylko cnotami swemi, bez żadnego man- 
oraz dodać do tego kropki, przecinki, inne datn wyszedł na przewódzcę w Księstwie Po- 
znaki pisarskie i słupki, oddzielające jeden znańskiem, przywódzcę powszechnie uznanego 
wyraz od drugiego, to wstęga ta będzie po- * chętnie słuchanego. Niezwykła snąć siła 
siadała długości 415 mil. Jak widzimy, cy- moralna tkwiła w tym synie mieszczańskim, 
fra to okazała! w tym lekarzu o wątłem ciele, gotowym je

A spróbujmy teraz zważyć te czcionki. rlnak w każdój porze spieszyć do loża boleści 
Każda z nich przeciętnie waży P/2 grama : I bliźniego ! Mąż ten rzadkiój cnoty i poświę 
eżeli przymiemy szpaltę najwęższą, mieszczącą cenią, pełen odżył pod piórem autora, a obraz 

tylko 30 liter w wierszu, to każdy wiersz FS° 8taJe przed nami, jakby wyszedł z pod 
w takiój formie, w jakiój idzie pod prasę, Pędzla biegłego malarza ; my, cośmy go za 
będzie posiadał zawsze jednakową wagę życ’a nie znali, nie możemy wprawdzie ocenić 
Waga wszystkich wierszy w przykładzie podobieństwa rysów, ale czujemy, że takim 
przez nas przytoczonym wyniesie 34,995 klg. był, że takim być musiał. Przesuwa się przed 
Dla lepszego zrozumienia tój cyfry wyobraźmy nam* to życie zacne, szlachetne, wylane dla 
sobie, że drukarnia posiadająca tę cyfrę czcio- narodu, dla bliźnich, ideał altrnizmu ; pozna- 
nek jest przenoszoną z jednego lokalu do jemy ieS° walki i cierpienia, jego nieznnżone 
drugiego, albo raczej z jednego piętra na dążenia i starania koło dobra drugich. Ludzie 
drugie i że każdy tragarz przenosi po 15 I tój miary zdarzają się niestety rzadko, przy- 
kilogr. na raz. Pracuje ludzi 10. Robotnicy n08Z4 oni ze sobą na świat posłannictwo wiel- 
będą mnsieli wejść na schody i zejść z nich kie, zbawienne, a dzieła i zasługi ich nie giną 
233 razy, i jeżeli na każde wejście i zejście I 2 śmiercią!

* Dzieła 0. Didona „Jezus Chrystus“ wy
szły obecnie zeszyta 6 i 7.

rr«y»yll <• r«xsaaia.
P o a l a ó, 15 czerwca.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Jenerał Wasielewski z Włocławka, adju- 
tant Sropatowski z Włocławka, Zakrzewski 
z Baranowa, dr. Stasiński z Konarzewa, 
Krajewski ze Skórzewa, Broekere z żoną 
z Pleszewa, Grttnebaum z Frankfurtu, 
Heiser z Torunia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Osiński ze Świątkowa, ks. 
proboszcz Jaraczewski z Ryczywołu, ks, 
Piątkowski z Lwówka, radzca Majewski 
z żoną ze Zbytki, Perliński z Baby, Wę
gierski z Wronczyna, Meissner z Mchów, 
Szulczewski z Turestowa, Nowakowski z 
żoną z Inowrocławia, Brandt z żoną z 
Drezna, Krause z synem z Lipska, pani 
Hoffmann z córką z Wrocławia.

Bsrll i, 16 czerwca 1801 Knz» końcowe.)
Kun i dnia

żaztilta słabićj.
na czerwiec...............................
na wrzesień-paździcrnik . . .

lytl słabićj.
na czerwiec...............................
na wrzcsień-październik . . .

Ofńj rzep, stalćj.
na czerwiec...............................
Ha wrzesień-pażdziernik . . .

Ikowlta wzmóc
eksportowa...............................
na czerwiec-lipiec.....................
na sierpień-wrzesień . . . .
na wrzesień-pażdziernik . . . 
na pażdziernik-listopad . . . 
spożywcza................................

Owlea
na czerwiec...............................

Wyp -żyta wsp................................
Wyp. okowity kw. eksportowa .
... spożywcza. .

0>n»9i. «»/, 
Consol.

Kurs z dnia

wraz z zabraniem i złożeniem użyją tylko 
5 minut, to na przeniesienie wszystkich czcio
nek, rachując 10 godzin pracy dziennie, po
trzebować będą dni dwóch. Jeżeli zaś tę 
pracę powierzymy tylko jednemu robotrikowi,

„Z prawdziwą miłością zabiera się autor do 
kreślenia życiorysu Marcinkowskiego, zebra
wszy i uporządkowawszy wszystko, co po nim 
pozostało, starając się nic nie uronić z tej 
skromnej ale drogiój spuścizny, kreśli tło dzie-

to wykona on ją przez dni dwadzieścia. Dla I jowe> na którem jaśniał niebożczyk, przecho- 
przewiezieuia całego tego ciężaru końmi, ra- I wnJe nam z fotografii wizerunki wszystkich 
chując po 60 klgr. na jednego, potrzeba by- I tycL zasłużonych mężów, którzy razem z nim 
łoby 58 koni, koleją zaś żelazną 4 wagony pracowali, jako to: jenerała Chłapowskiego, 
towarowe, mieszczące w sobie po 9000 klgr. kr. Mielżyńskiego, księży: Brzezińskiego, Jab- 
każdy. czyńskiego, obywateli: Łakomiokiego, Szuł-

Ułożywszy wszystkie te czkionki napłask, I drzyńskiego, Stablewskiego, Gustawa Potwo- 
,edne obok drugich, możnaby niemi pokryć I rowskiego, Wojciecha Lipskiego, Libelta, Mo- 
trzy morgi pola. raczewskiego, Poplińskiego, Kraszewskiego, le-

Dalój, gdyby całą tę masę metalu można * karzy: Kapuścińskiego, Freudenreicha: nastę-

- ’’iPoznańskie 4’/» listy zastawne 
Psznańskie listy zastawne
Poznańskie listy rentowe . .
Poznańskie oblig.......................
hnewtyackie banknoty . . 
Anatryacka renta srebrna . 
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 5°/0 listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierska 4°/0 rento złoto . 
Węgierska 6% renta papier. 
Anstryackie kredytowe akeye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ...........................
Usposobienie: stale.

Szczecin, 16 czerwca 1891.
Kurs z dnia

Pezenlca słabo.
na czerwiec...............................
na wrzesień-pażdziernik . . .

tyło spok.
na czerwiec .... . .
na wrzesień-pażdziernik . .

Olej rzep spok.
na czerwiec ..........................
na wrzesień-pażdziernik . , .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza....

• eksportowa. . . .
> na czerwiec eksportowa.
> na sierpień-wrzesień eksp,

Petreleum
miajscu................... .... ,

15

234 50
211 -

211 — 
193 50

59 40 
59 40

51 80 
5 ) 80 
51 20 
48 70 
46 30

165 26

.»li!
,000

16
106 60 
99 - 

101 20 
96 20 

101 75 
95 — 

178 80 
80 25 

240 60 
101 76 
74 80 
72 60 
91 50 
88 40 

162 50 
128 40 
50 60

16

234 — 
210 60

212 - 
193 -

59 60 
69 60

61 3) 
49 60
60 10 
47 «0 
46 60

165 25

50,Mt
.000

16
106 60 
98 90

101 20 
96 10

102 —
94 90

173 ŁO
80 —

240 75 
102 — 
74 90 
72 75 
91 60 
88 40 

162 40 
127 60 
49 60

(Kursa końc.)
16

239 — 
209 50

209 - 
190 -

59 - 
59 —

16

236 — 
209 —

209 — 
190 50

69 50 
69 60

50 80 
50 50 
60 90

10 80

49 80

10 80



Stan powietrza.
Dnia 16 czerwca 1881 oł godzinie rano SpditrzsźsBi« aeteoruiogiozBs « Poza&alu

Stać ye. B Wiatr. Stan
powietrza.

Ohryiaaniand , 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Maparanda . ,
Petersburg . ,
Moskwa . . ,
Kork, yuMfenst.
Cherbourg . . . 
Melder
Syn................
Hamburg . . . 
Swineminde 
Meufahrwasser. 
Kłajpeda. 
Paryż 
Monaster 
Karlsruhe 
Wiesbaden 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . 
Wiedeń 
Wrocław 
lale d'Aix~ 
Nizza , ,

760 .PłdZ. 4!deszcz
7f8 ¡Płd. 2:pochmurno
757 Pld.PldZ. 1 pól zachm.
753 Z. 3 zachm.
763 iPłn.W. 2 boz chmur
764 i spokojnie, 'pól zachm. 
755 iPłd.W. 3 pochmurno
769 Z.________ipochmurno
703 i Z. 3 pochmurno
707 'Pid.Z. 3 parno
761 7i. 2 pochmurno
757 ;P)n.Z. 4 pochmurno
768 Z. 2,deszcz
750 'Z.Płd.Z. 4‘pochmurno
754 IZ. Szachm.
753 IPM.PM.Z. 3 zachm.

O

g®
Eh

13 
11

0
9
9
9

11
10
15
14 
12 
11

9
9

11

czerwcu.

Data 
i godzina 1 Barometr Wiatr 8tan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
16. Pop. 2 762.6 ¡PłnZ. um. zachm. -+13,115. Wie. 9 762 3 125. słaby zachm.1) -i ll 410. Ran. 7 łba 1 |¡5. umiar. pół pog. 4 11,9

) Przed i po południu deszcz.
Dnia 10 czerwca maximum ciepła -+14,3 Cel.

* . minimom cigpła -+- 8,9 W

• 760 Z. 2 bez chmar 14
761 Z. 4 pół zachm. 12

• . 765 Pid.Z. 4 zachm. 15
764 Płn,Z. Sizauhm. 14
765 Z. 6| zachm. 14
703 Płu.Z. 3 zachm. 9

. *) 769 Z. 6 zachm. 10
• 702 Z. 3 pochmurno 13
• 700 Z. 2 zachm. 11

• • 706 Płn.W. 2 pogodnie 17
» • 764 W. 2| zacina. 17

— —

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Biuro Wolffa nadsyła nam następujące de
pesze :

Nowy Jork, 15 czerwca. Czerwona psze
nica ozima:

na czerwiec 1 D. 07% o. 
na lipiec 1 D. 05 c.

Londyn, 15 czerwca. Ąukcya wełny. Ce
ny stałe, bez zmiany.

Berlin, 16 czerwca. Powietrze zimne.

l) Po południu burza.
Pogląd na etan powietrza.

Barometryczna zniżka, jaka wczoraj leżała 
ponad morzami szwedzkiemi, postąpiła ku PłdW. 
w okolicę na Płd. od Wisby, a tymczasem ponad 
rrancyą powstała barometryczna zwyżka. Nowa 
depresja leży na PlnZ. od Szkocyi, przy której 
dalszym rozwoju można się spodziewać ponad za 
chodńiemi Niemcami powoli pogody z ociepleniem.

jtszc’e Niemiec trwa dalćj powietrze pomroczne, 
chłodne, przy przecięciowo umiarkowanych wiatrach 
z PłdZ. do PłnZ. Na Płn. Niemiec i w środko 
wych Niemczech spadł tu i owdzie deszcz. Pod 
Berlinem srożyła się wczoraj po południu burza, 
zresztą nie słychać o burzy.

Berlla, 15 czerwca. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda
nie dyrekcji). Na sprzedaż spędzono (wli- 
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 2724 
sztuk bydła rogatego. 9291 sztuk trzody cblewnśj 
(między niemi 499 duńskich), 2133 cieląt, 18401 
skopów. — Bydło rogate. Przy stósunkowo 
słabym spędzie był wczoraj i przedwczoraj popyt 
tak ożywiony, że dziś było na sprzedaż tylko około 
760 sztuk. Ceny pociągały i wszystko rozkupiono. 
Płacono za gatune.i 1 69—00 mrk., za gatunek 11 
50—58 mrk.. za gatunek Ul 60-56 mrk., za ga 
tunek IV 46-48 mrk. za 100 funt, wagi mię- 
snój. — Trzoda chlewna. Przy spokojnym 
handlu rozkupiono wszystko Eksport był cokol
wiek więcćj ożywiony, jak zeszłego poniedziałku. 
Płacono za gatunek i około 51 mrk. za wybo
rowe wyżćj, za gatunek 11 49 - 5u mrk., za ga
tunek III 46—48 m. za 100 funt, przy 20 pret 
Cielęta. Ceny znowu spadły, handel był lichy 
i powolny, od biedy wszystko rozkupiono. Płacono 
za gatunek 1 60—65 fen., za wyborowe wyżćj, za 
gatunek II 43 49 fen., za gatunek III 80-42

fen. u funt wagi mięmćj. - Skopy. Interes 
spokojny; dobrego towaru było mnićj jak przed ty
godniem. Płacono za gatunek 1 49-61 fen., ża 
najlepsze angielskie jagnięta do 64 fen., za ga- 
tunekll 40 - 48 fen. za ftmt wagi mięsnćj.

Wäge mięsna jest to waga wszystkich czte 
rech ćwiartek, na które, zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowćj wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) rozaaft, 16 czerwca. — (Sprawozda 
nie giełdowe).

Stan powietrza: pochmurno.
2 y t o: bez m.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —,—. Wypuwiedzino — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 69,80 pł 
70-ta 60,00 czerwiec 60-ta 69,80 m., 7v-ta 60,00 m. 
sierpień 60 ta 70,30 m., 70-ta 60,50 m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
ko"’ta (« beczką) za 100 litr. 10,006%

Dralle». Wypowiedziano —.— litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
09,10 mrk., 70-ta 49 30 m., kwiecień 60-ta - ,— m. 
70-ta —m

ftuaań, 10 czerwca. — Ceny mąki. - P s z e n- 
na 27,60, rżana 28.&0 za 100 kilogr.

Bysgaazez, 16 czerwca
Pszenica dobra, zdrowa 225—236 mk., po 

sieunia —mk., piękna ponad notowanie.
Zy to dobre, zdrowe gatunki 190-200 mrk., 

poślednie mrk., piękne ponad notowanie.
Owies według jakości 108 176 m
Jęczmień wedłng jakości 166-105 mik , 

do browarów bez in.
U tuen na paszę 148 -169 mrk, wrzący 170 

do 18(i mrk.
Okowita 60-ta 71,26, 70-ta 61,60 m.

Wrocław, 12 czerwca 1891.
Zyto (za 1900 fant.)------ . wypowiedziani

centn. Cena wypowiedziana------rk n
czerwiec 209,0 żąd., czerwiec lipiec 207,0 żąd. li 
żądano ri>IeÓ 180,0 ż,d-> wrz. sień-październik 198,0

.» owi ta za (100 Utr. a 1VO%) M!»i, «i i 70.
, wypowiedziano —lit,

-f’n“ ’’^powiedzenie m. na czerwiec (60 ta)
(70 talŁ 60 40Ż-“,&no czfiwiec-lipieo 
(7,Maj 50 40 ząd., lipiec-sierpień 50 70 żądano 
sierpień wrzesień 60,70 żądano. ^ąuano,

Cau «ygsvkásUu. «u Atlsi 18 eisrwea.
żyto 209,00 mrk.. pszenica — mrk., owies 104.00 
mrk.. rzep —m., olśj rzepiowy 02 00

ven* -'ijowledi. okowity (ezcl. c. mi. podzi 
zonsumc.; dii* 16 czerwca: (ŁO-u) 70 20 mrk 
(70 ta) 60 40 urt

(*- stanowieni* 

miejskiej 

deputaeyi targów

Pszenica biała
. żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj-I naj 
wyż. niż. 
MIÏ.MIÏ.

średni 
nąj- 

®.
Mi
nii.

MU.

lekki to wai 
naj- 
».

MJ
niżMli

24 50i24!80
241402420
20 80'20 5C 20 30
¡6 00 56t i4 00
10 40 I6|2c lß 00
Iß 8C 10|3O ;5 80

23 90123,40 
23 9o'28 40 

19 10 
14110 
15:80 
1630

22 00 
22 90 
19 09 
13:60 
1600 
1430

22 40 
22 41 
19 19 
12 6o 
16 40 
13|»0

Be rlln, 15 czerwca. — (Sprawozdanie urzę
dowe). Pszenic* za 1000 kilogr. w miei- 
scu Ząd. 223 240 według l&kości; na miesiąc bi* - 
tący płac. 233,60—284,60, żąd. —, na czerwiec-li
piec płacono 231,60— 233,00, na lipiec-sierpień 
płacono 217,75 218,00, na wrzesień - paździer
nik płc. 210,60—211,00. Wypowiedziano 100 ton. 
cena wypowiedziana 134%.

2 y i o z* looo kilogr. w miejscu żąd. 206— 215 
według jakosoi; miesiąc bieżący pł. 210,0 ' —211 00 
czerwiec-lipiec płacono 200,26-205,75—207,00, na 
lipiec-sierpień pł 199,( 0-198,76-198,60, wrzesień-
pażdz. 193,00—192,60—193,50. Wypowiedz.-----
ton. Pen* wypowiedziana----- m.

Jęczmień w miejscu ¡00—186 według ja- 
aości ćądano.

’• ‘«S S* 1000 kil w olejące 105-188 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 165 50 
na czerwiec-lipiec płac. 105,00-105,25, na lipiec- 
sierpień pł. 162,50—163, wrzesień-paździeruik pł. 
140,75—147,00. Wypowiedziano —ton. Cena 
—mk

Ku kuru d za w miejscu płc. 143—166 we
dług jakości, na miesiąc bieżący płc. 144,25, na 
czerwiec-lipi. c płacono 148,60, na lipiec sierpień 
płac na wrzesień-październik płac. 143,00,
Wypowiedziano — ton. Cena —.

u i * j J » O p aa U w J. iiliA. aiiogr. w mie.
■ u bez teczki 68 5 mrk,, z beczką —,— m., ni 

czerwiec płacono 69,5, na lipiec-sierpień płacono 
—, na wrzesień-październik płacono 69,2-69 4.

( eca wypowiedz.----- cent. Wypow. —m.’
O t. w i i a obciąż, oo mrk. pudita. aowsuwo 

« miejsca płc. —mrk., marzec —. Wypo-

wiedziano —litr. Cen* —. Nieopodati 
cbnląż. 70 m. podatku koniumc. w miejscu piv
61,8 m., na czerwiec płacono 50,9 -60,8, żąd. —’ 
na czerwiec-lipiec płacono 60,9-60,8, na lii 
piec-aierpień płac. 61,1-60,9-61,0, na sierpiań. 
wrzesień płacono 61,3 - 61,2, na wrzesień-paździer- 
nik płacoao 48,8—48.7 , na październik - listopad 
płac. 40,3—40,1, na listopad-grndzień płacono 46,1 
na grudzień styczeń płacono —. Wypowiedziano 
—,— litr. Cen* —,— mrk.

SzezMla, 16 czerwca.
Pszenica słabiśj, za 1000 kiJogr. w miejscu 

220 —238 płacono, na czerwiec 239,0 płac., na wrze- 
sień-paźdz. 209,6 płac.

Z y i o słabiój za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 206—201 ptacono, na czerwiec 209,0 płacono 
na WTzesień-pażdziernik 190,6—190 pł.

Owies niezm. aa 1000 kilogr. w miejscu 161— 
160 płacono.

Olśj rzepiowy słabo, za 100 kilogram 
w miejscu bet beczki 69,00 żąd., czerwiec 69,00 
żąd., wrzesień-październik 69,00 żądano.

Okowita m. zm., za 10,000 litr-pret. w ml*, 
scu bez beczki 70-ta 60,8 płac., 60-ta —płc., 
czerwiec 60,5 nom., na sierpień-WTzesień 47,7 nom.

fiagaekarg, 16 czerwca. — O u k le l ziar
nisty excl. worka 62% 17 80, cukier złam. erd. 
88% 17,06, cuk. ziara. exol. 76% Rendem. —, 
Drugi produkt ezcl. 76% Rendem, 14,00. Uspc- 
sobienie: niezm. ff. Rafinada chlebowa —. t Ra. 
Cnada chlebowa 28,60. mielona rain. U z beczką 
28,00 miel Melis I z beczką 26,60. Spok. — 
Cukier surowy I. Produkt transita tr. statek Ham- 
bnrg za czerwiec 13,80 płacono, 13,35 żąd., lipiec 
13,37‘/j płac., 13,40 żąd., sierpień 13,47% płac., 
13,60 żądano, październik 12,45 płacono, 12,60 
żąd. Stale. Obrót tygodniowy w cukrze suro
wym —ctr.

flaasąarg, 16 czerwca. 0 a wisa spok., za 
czerwiec-lipiec 85% żąd., 1 piec-sierpień 86% żąd., 
sierpień-wrzesień 86% żąd., wrzesień-październik 
86% tąd. — Kawa good average Santos aa czer- 
wiec 80%. za wrzesień 77’/<, za grudzień 69%, 
za marzec 69—. Usposobienie spok. Obrót 1000 
mieebć

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po. 
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie
dziele zaś od 12 do 5 po połndnin.

Dnia 15 b. m. umarła w Potarzycy po dłu
gich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami,

Rozalia Welzandt
w 60 roku życia. (1955)

Eksporta odbędzie się w środę o 6-tćj po po
łudniu, pogrzeb w czwartek o 10-tój. Szanownych 
konfratrów prosi o pobożne memento za spokój
duszy nieboszczycy jej kuzyn

ZEZs. -¿L.. O"bst-

Zaproszenie do przedpłaty
na Księdza Kneippa Poradnik

<lla ełloi-ycłr i zdrowyidi,
. . ... Zna,k°“li.te. V° i2?'0 obejmuje najnowszy i ostateczny wynik 40-t0 
etniej praktyki i badan wodoleczniczych sędziwego autora. — Podług tśi 

książki może się każdy sam leczyć na wszelkie choroby, choćby i najcięższe, 
f górą sto tysięcy ludzi podług tćj metody uleczonych zostało. — Książka 
ta jest nader przystępnie napisaną. Niniejsze tłomaczenie polskie uskute
cznia się z drukującego się równocześnie oryginału niemieckiego, który 
własnym nakładem autora wychodzi. y

Poradnik polski wyjdzie w dwóch częściach. Część I ukaże się 
w Jłlaju i w tymże miesiącu abonentom rozesłaną zostanie. Cześć II w ie- 
sieni b. r. Prenumerata wynosi za obie części razem tylko i mrk. 
59 ren. już z przesyłką.
, * CeDa*ia P“zostaie aż do wyjścia drugićj części, potem zostanie pod
wyższoną. Na 10 egzemplarzy zamówionych od razu dajemy jeden w do
datku. Nnlezytosc prosimy nadsyłać zawsze tylko pod przekazem poczto
wym a nigdy znaczkami w liście, gdyż listy giną. Adresować wyraźnie:

Księg-arma katolicka, Poznań, ni. Wodna 25.
Jest także, jeszcze w niewielkiej ilości u nas do nabycia
Ks. Kneippa Kalendarz zdrowia na rok 1891.

. Cena 50 fen. z przesyłką 60 fen. Kalendarz ten wychodzi co roku 
i stanowi dopełnienie powyższego Poradnika. Znajdują się w nim prócz 
przepisu leczenia, także i wskazówki tyczące się podróży i pobytu w za-
nili?10, KS- Zw(acamy tujaj uwagę, że zakład ten nie jest
obliczony na jakiekolwiek zyski, przeciwnie Ks. Proboszcz Kneipp udziela 
v szelkie rady bezpłatnie, oraz kąpiele w zakładzie są za darmo. Bliższe 
szczegóły są podane w naszym kalendarza.______________ (1039)

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll das im Grundbuche von Ritter
gut Freitagshelm Band. I. 
Blatt 1. Artikel 1. auf den Namen 
des Georg: Frey tag eingetragene 
zu Ereitagsheim belegene Grund
stück, Rittergut Freitagshelm 
am 31. Jnli 1891, Vormit
tags 10 Uhr vor dem unter
zeichneten Gerichte — an Gerichts
stelle — versteigert werden.

Das Rittergut ist mit 1268,81 
Thlr. Reinertrag und einer Fläche 
von 526,27,38 H ktar zur Grund 
Steuer mit 1068 M. Nutzungswerth 
zur Gebäudesteuer veranlagt. Aus
zug aus der Steuerrolle, beglaubigte 
Abschrift des Grundbuchblatts, et
waige Abschätzungen und andere 
das Rittergut betreffende Nachwei
sungen, sowie besondere Kaufbedin
gungen können in der Gerichtsschrei
berei. Abthl. I. eingesehen werden.

Inowraclaw, den 20. Mai 1891.
Königliches Amts - Gericht.

Niżćj podpisany Bank przyj
muje: (U46)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 8“/o. 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po S^a9/«, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%.

Bank

Dr. Kusztelan.
^aaaaaBBMmr

(1936)

się w Inowrocławia.
Biuro przy ulicy Toruńskiej nr. 2.

adwokat.

Baczność!!!
Wprawia sztuczne zęby z kau

czukiem, na zlocie i bez podniebie
nia. plombu je zęby zlotem, srebrem 
i t. p. jako też wykonuje wsrystkie 
w zakres dentysty zachodzące prace 
zatrnwa nerwy zębowe i rwie 
zęby biz wszelkiego bóln pod gwa 
rancyą Szóstakł

w Krotoszynie, Kaliska 
ulica nr. 662.

Najprzedniejszą 
s

Dla młodzieży katolickiej!

Sw. Alojzy Gonzaga.
Książeczka jubileuszowa

napisana

na obchód trzechsetnej rocznicy 
błogosławionego Jego zgonu.

Z aprobatą Władzy Duchownój. Stron 112 i XVI.
Z 2 rycinami.

Cena za egzemplarz 20 fen., z przesyłką 25 fen.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kury era Poznańskiego
______________Poznań, św. Marcin nr. 16.

Folwark!
_ około 550 mórg dobrój ziemi •

I blizko kolei i miasta powiatowego — z dobremi 
budynkami kompletnenii zasiewami — inwen- 
tarzem żywym i martwym — na hipotece tylko w 
landszafta po 3J/2°/o — mamy na sprzedaż pod ko- @ 
rzystnemi warunkami; tradycya może nastąpić zaraz. A

1 Bank Ziemski. S

Specyalny skład
wyrobów a alfoaidy i sprzętów kościelnych

J. STARK,
w Poznaniu, Wilhelmowska ulica nr. 21,

tIs-R-tIs hotelu francnzklegro,
poleca- nakrycia stołowe 
jako to: łyżki, noże, widelce, 
łyżeczki do kawy i t. p. z pra
wdziwej i najlepszćj alfenidy 
Christofla z Paryża po orygi
nalnych cenach Fabrycznych.

Równocześnie poleca wielki 
zapas i bogaty wybór sprzętów 
kościelnych a mianowicie: Mon
strancje w różnych stylach, 
puszki do komunikantów I 
hostyl, kielichy z patenami, 
naczynia do Olei św., pateny 
do chorych, ampnłkl, kro
pidła, kociołki do wody śwlę- 
conój, Konewki 1 ule
pszone naczynia do 
chrztn, lawatarze, nowo

ulepszone tnryfenlarze z łódkami do kadzidła, krzyże 
różnój wielkości na ołtarze 1 do procesyl, klerce, relikwiarze, lampy 
kościelne (wieczne) I przed obrazy, pająki, lichtarze z bronzn, mo
siądzu 1 alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania opła
tków z przyrządami do wycinania takowych i t. p.

Wszelkie reperacye, posrebrzania i odnowiania starych sprzętów ko
ścielnych i innych, uskuteczniam po możliwie tanich cenach w czasie 
najkrótszym. (1079)

Ponieważ od sposobu obejścia się przy oczyszczaniu przedmiotów 
zależy ich trwałość i utrzymanie świeżości, polecam na ten cel osobno pre- 
perowane mydło 1 moją Brylantynę jako środki najskuteczniejsze wraz 
z przepisem używania.

Biuro budowlane
Poznań, Strzelecka ul. nr. 30.

Wykonywam wszelkie projekta, kosztorysy, i przyjmuję 
wykonanie budowli do klucza pod łatwemi warunkami odpłaty.

Heliodor Matejko,
i 98 4)______________________ Architekt.

orli liiWiwW'ii r

najnowszśj konstnikcyi zważają
ce się same, jak również i takie, 
które się zważają za pomocą na- 
deptywania ma na składzie i po
leca Szanownym Dominiom. Wła 
ściciÓum hotelów itp. (1903) 

Cena [rzystępna, odpłata jak 
najwięcśj ułatwiona.
Scilcr, Fabryka maszyn 

w Lignicy, Wilhelm, ulica nr. 17

St. Opieliński.
Fabryka wyrobów woskowych i bieinik wosku

w Krotoszynie
poleca (1864)

Świece ołtarzowe
wyrobione stósownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia sie odwrotnie i franko.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku
tkiem tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło:

Dr. B,etau’a
Ochrona własna.

F. Raczkowski,
Poznań — Bazar, ul. Nowa

pt
Materye wełniane, czarne i kolorowe

w najnowszych deseniach. 
Jedwabie kolorowe i czarne. 
Prawdziwy „Shangai“ w zupeł

nie nowych deseniach, piorący się 
jak płótno, na suknie spacerowe. 

Echarpes Cachemires i foulés lekkie 
i niezrównane w noszeniu.

Chustki bilefeldzkie, holenderskie i 
szlązkie. (14/3)

Stołowiznę i płótna bilefeldzkie, ir
landzkie i szlązkie; a zwłaszcza

herrnhutskie, bez krochmalu, nad
zwyczaj trwałe.

Pończochy i szkarpetki,
Krawaty.
Bieliznę męzką i damską na lato. 
Dywany, dywaniki pluszowe smyT-

nenskie i brukselskie.
Firanki i story kolorowe.
Nakrycia na stół.
Kołdry watowane i wełniane i naj

nowsze „Włoskie czysto je
dwabne.“- --- —a z.waaaz.uza uwaune.

Przy^iuj^l0 roboty suknie i płaszczę tak z swego jak i z obcego materyału

(Huile de Vierge) 
z świeżo odebranej przesyłki
poleca w litrowych butelkach 
i mniejszych, również i czą
stkowo (1707)

W. Becker,
Plac Wilhelmowski 14.

FABRYKA 
pajkierogów i iasFeeJkieił 

(ioi6) 9»
I. F. J. łZomendsiński w Dresnie, 

iwraca i itiCowEj su Amatorom uwagę aa «woje papieroa?
i tor-.iie tytanie, które w wszystkich główniejszych oduośiitc.b

____ handlach “in Pwłi.Fa«
------------------

Rabatki i Dolmaniki
pozostałe z przeszłego sezonu

polecamy nizéj ceny fabrycznéj

Heyducki & Eichstaedt.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za
wdzięczają mn swe wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Ltpskn. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po 
znaniu na składzie w księgami 
p. A./Spiro. (1287)
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Za, redąkcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Wyborowe

Matjes śledzie
poleca (1934)

J. N..LEIT&EBER.
Fabryka organów

Ed. Wittek w Gnieźnie
poleca się do budowania nowych

organów kościeln.
po tanich cenach pod JOcio letnią 
gwaranyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
miecenia. (1732)

Majątki!
ziemskie większe i mnie sze do sprze
dania i wydzierżawienia pod korzy- 
stnemi warunkami. Ignacy Rappaport 
Lwów (Galicya). (1810)

Gospodyni
w średnim wieku, znająca się na 
wszelkiem gospodarstwie i kuchni, 
mogąca się okazać dobremi świa
dectwami z dłuszego pobytu na pro
bostwie, poszukuje miejsca na pro
bostwo od 1 lipca, obecnie jest w 
miejscu. O łaskawe zgłoszenia upra- 
sza Krupska, Szeroka ulica 3.

Ogród Zoologiczny.
W środę dnia 17 czerwca rb. 

Wielki (1863)

ko&oesi wojtóowy.
Początek o godz. 5.

Dla dzieci konna Jazda na kneach.
Ilnminacyjne oświetlenie ogrodu.
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